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Sprawa samorządu 
lwowskiego. 


Gdy z końcem sierpnia 1927 r. 
zawieszone zostały powojenne resztki 
samorządu lwowskiego, ludność mia- 
sta oceniła ten akt jako konieczność 
t zarazem jako stan przejściowy. Zro- 
zumiano, że wyjątkowo trudne i pog- 
matwane interesy gminy wymagają 
zarządu szczególnie sprawnego i ener- 
gicznego, a w istniejących warunkach 
zadaniom takim mógł sprostać jedy- 
nie w szerokie pełnomocnictwa upo- 
azony Komisarz Rządu. Nie mniej 
H kresu jego misji stale dopatrywano 
SIę powrotu do stosunków normal- 
Wich, Obaj Komisarze podkreślali 
resztą wielokrotnie tymczasowość 
Swego powołania, polegającego na u- 
porządkowaniu spraw miejskich i od- 
a ich w ręce reprezentacji, po- 

ącej z wyboru. 

Jedyną przeszkodą do natychmia- 
*towego uruchomienia pełnego samo- 
rządu we Lwowie był brak nowo- 
czesnego statutu gminnego. Statut 
Przedwojenny jest do tego stopnia 
ij O i nie odpowiadający dzi- 

Szym stosunkom, że — rzęcz god- 

na uwagi — z nikąd, nawet z kół 
najbardziej zachowawczych nie pod- 
niósł się głos, by go utrzymać i na 
Jego podstawie przeprowadzić nowe 
wybory. Konieczny jest zatem statut 
mowy. Początkowo spodziewano się, 
RO dany on zostanie w ramach u- 
à samorządowych, od paru lat 
pracowywanych przez Sejm. Ostat- 
mo, gdy nadzieje na rychłe wykończe- 
|< tych prac zawiodły, wysunęła się 
oncepcją inna: Sejm miałby udzielić 
rezydentowi Rzeczypospolitej pełno- 
mocnictwa do wydania statutu m. 
"wową w drodze rozporządzenia. 

Z chwilą powstania i 
uprawdopodobnienia 
rozpoczęła si 
Wa dyskusja 


pewnego 
tej możliwości, 
ę w samym Lwowie ży- 
o e. nad ewent. treścią tego 
GEL: zenia. | Jesteśmy właśnie 
maż ja wymiany myśli na ten te- 
tA. emik i wysiłków w kierunku 
oi ienia »Oplnji miasta«. Aposto- 

€ takiego »jednolitego frontu« 


Sądzą, 3 
ia % że tylko w ten sposób, przez 
Sne sform ł . 0 . 1 
ulowanie woli mieszkań- 


ij, uda się zdobyć Statut zgodny z 
mace chlam, ponieważ Rząd, w 
wą, 80 ręce miałaby przejść inicjaty- 

' Odnosi się do całej sprawy bez u- 


Przedzeń i o 
. niczego »narz « = 
mena 8 ucać« nie za 


e nie , dotychczasowego 
dei a eame stwierdzić 
ais KJ ze do »uzgodnienia 
Meira tej chwili daleko jeszcze. 
nole > lawet wątpić, czy taka jed- 
NE Wogóle możliwa, skoro w 
> aja gminy krzyżuje się tyle 
a A „interesów często 
a a - Gmina jest małą rzecz- 
e aj , ma swe warstwy dolne i 
i M ię = ma władcze ambicje, 
S py, które z całą szczerością 
pojmują dobro własne jako dobro 
ogółu. 
a po krótce przejść zarysowane 
USC A projekty, na  pierwszem 
aa NE trzebaby tych, któ- 
da chcą słyszeć o jakimkolwiek 
że raj 1 Statucie dla Lwowa. Sądzą, 
akie wydzielanie miast z ustaw 
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Rezolucje grupy regjonalnej posłów BBWR 


w sprawie samorządu m. Lwowa. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 stycznia. W środę 
16 b. m. obradowała w Sejmie grupa 
regjonalna posłów Małopolski Wscho- 
dniej, należących do klubu B. B. Te- 
matem narad były sprawy samorządo- 
we. Pierwszy referat wygłosił pos. dr. 
Seidler o wniosku klubu ukraińskiego 
w sprawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej ze stycznia 1928 roku o likwi- 
dacji Tymczasowego Wydziału Samo- 
rządowego. Drugi referat o samorzą- 
dzie m. Lwowa i Małopolski Wscho- 
dniej wygłosił pos. dr. Zdzisław Stroń- 
ski. 


W dyskusji przemawiali posłowie 
Seidler, Kosydarski i Loewenherz, po- 
czem uchwalono następującą rezolu- 
cję: 

„Poleca się prezydjum rady naczel- 
nej Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem Województw południowo- 
wschodnich, aby: 1) weszło w ścisłą 
styczność z kompetentnymi czynnika- 
mi w sprawie problemu samorządu we 
Lwowie i 2) aby co do tych proble- 
mów spowodowało sprecyzowanie za- 
patrywań społeczeństwa lwowskiego. 


Senat amerykański ratyfikował pakt Kelloga. 


Warszawa, 16 stycznia. (Tel wł.). 
Z Waszyngtonu donoszą: Senat ratyfi- 
kował pakt Kelloga. 

Paryż, 16 stycznia. (PAT.). Dzien- 
niki wyrażają zadowolenie z powodu 
ratyfikacji paktu Kelloga przez senat 
amerykański i wyrażają nadzieję, że 
pakt będzie również ratyfikowany 
przez inne państwa. Niektóre pisma 
przestrzegają przed zbyt wielkim opty- 
mizmem. „Echo de Paris“ z zadowole- 
niem stwierdza, że uchwała waszyng- 


tońska kładzie kres manewrom so- 
wieckim. 
Londyn, 17 stycznia. (A. T. E.). 


Ratyfikacja paktu Kelloga przez senat 
amerykański stała się możliwą dlatego, 


= "© 


że senator Borah zgodził się na to aby 
komisja do spraw zagranicznych sena- 
tu opracowała do paktu Kellega ob- 
szerne sprawozdanie, w  którem 
stwierdzono prawo Stanów Zjednoczo- 
nych do prowadzenia w każdej chwili 
wojny obronnej. W sprawozdaniu za- 
znaczono, że ono nie jest żadnem za- 
strzeżeniem Ameryki do paktu Kello- 
ga, ale że według przekonania senatu 
pakt Kelloga nie ogranicza prawa A- 
meryki do samoobrony. Dalej w spra- 
wozdaniu podkreślono, że Stany Zje- 
dnoczone upoważnione są do kroków 
wojennych, jeżeli druga strona złamie 
umowę. 


Odpowiedź polska na notę sowiecką 
będzie wysłana w sobotę. 


Warszawa, 16 stycznia. (AW.). Mi- 
nister Zaleski odbył wczoraj w Belwe- 
derze konferencję w związku z przy- 
eotowywaniem odpowiedzi na ostat- 
nią notę Litwinowa. Marsz. Piłsudski 


przyjął dziś w tej samej sprawie na- 
czelnika wydziału M. S. Z. p. Hołów- 
kę. Odpowiedź polska nadejdzie do 
Moskwy prawdopodobnie w sobotę. 


o <H 
Powstańcy afgańscy zajęli Kabul. 
Walki na ulicach miasta. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 stycznia. Koła dyplo- 
matyczne otrzymały dziś w nocy wia- 
domość, że powstańcy afgańscy wtar- 
gnęli już do Kabulu i zajęli miasto. Na 
ulicach trwają walki. Abdykacja króla 
Amanullaha nie przyniosła końca woj- 
ny domowej. Wódz powstańców żąda 


nietylko głowy Amanullaha, ale ustą- 
pienia całej dynastji. Dwa samoloty 
armji królewskiej wpadły wręce pow- 
stańców, którzy pilotów natychmiast 
rozstrzelali. Nowy król rozporządza 
bardzo szczupłemi siłami. 
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Ruch rewolucyjny na Ukrainie sowieckiej. 


Ryga, 17 stycznia. (A. T. E.). Ruch 
rewolucyjny na Ukrainie wyraził się 
w nowym szeregu aktów terorystycz- 
nych, dokonanych na urzędnikach so- 
wieckich. We wsi Aleksandrówka o- 
koło Dniepropietrowska chłopi spalili 
dom prezesa sowietu, który spłonął tam 
wraz z całą rodziną. W ostatnim ty- 
godniu zanotowano prawie we wszyst- 


kich okręgach Ukrainy zabójstwa 
i podpalenia, przytem ludność odma- 
wia płacenia podatków. Zjawisko to 
nabrało cech akcji zorganizowanej. We 
wsi Sołonianka ogólne zebranie wło- 
ścian uchwaliło nie płacić podatków. 
We wsi Wasyljewka kolo Dniepropie- 
trowska tłum włościan rozgromił ko- 
munę im. Lenina i spalił zabudowania. 


miejskich i wiejskich, jest nieuzasad- 
nione i sprzeczne z ideą demokra- 
tycznej równości. Samorząd Lwowa 
winien być uruchomiony przez pro- 
ste rozciągnięcie na to miasto ustawy 
samorządowej, obowiązującej od r. 
1919 w b. Kongresówce. Zgodnie z tą 
ustawą wybór reprezentacji miejskiej 
odbywałby się na podstawie pięcio- 
przymiotnikowego prawa, z wyklu- 


czeniem wszelkich przywilejów ma- 
jąctkowych lub zawodowyh. Każdy 
dojrzały mieszkaniec miasta winien 
mieć równe prawa i równy wpływ 
na sprawy gminy. 

Antytezą tego stanowiska jest po- 
gląd, że specjalne zadania samorządu 
gmiąnego wymagają specjalnej kwa- 
lifikacji ciała rządzącego, a zatem i 
takiej ordynacji wyborczej, któraby 
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tak wysokie kwalifikacje zagwaranto- 
wała. Do stanowienia o losach gminy 
powołani mają być przedewszystkiem 
ci, którzy na rzecz gminy największe 
ponoszą ciężary, którzy z tytułu włą- 
sności lub zawodu najściślej są z gmi- 
ną związani, a wreszcie i ci, których” 
wykształcenie daje pewną rękojmię 
»rzeczowego ujmowania« polityki 
gminnej. Zwolennicy tych ograniczeń 
powołują się na złe wyniki, jakie 
przynieść miała »zbyt liberalna« or- 
dynacja w miastach b. Kongresówki, 
przekształcając Rady Miejskie na »ka- 
rykaturę parlamentów« z całą ich de- 
magogją, walką stronnictw, licytacją 
aseł i oczywiście — chronicznym:' 
brakiem stałej, odpowiedzialnej więk- 
szości. 

Konsekwencją powyższego stano- 
wiska byłby statut typowo kurjalny, 
różniący się od starego statutu Lwo- 
wa co najwyżej pewnem, nieznacznem 
rozszerzeniem ilości wyborców uprzy- 
wilejowanych. Takiego jednak pro- 
jektu, może z obawy przed zbytnią 
jego niepopularnością, nie wysunięto. 
Natomiast istnieje projekt kompro- 
misowy, starający się pogodzić »z.n:ne 
z gorącem«, projekt, zawarty w me- 
morjale »Zjednoczenia Stanu Śred- 
niego«. 

Zasadą jego jest podział na dwa 
koła wyborcze, z których każde wy- 
biera połowę reprezentacji. Pierwsze 
koło składa się z ogółu pełnoletnich 
mieszkańców miasta i wybiera na za- 
sadzie prawa pięcioprzymiotnikowe- 
go. Do koła drugiego należeliby wła- 
Ściciele realności, płatnicy podatku” 
dochodowego od zł. 182 rocznie, 
urzędnicy, duchowni, profesorowie 
i nauczyciele, emeryci — i wybierali 
w głosowaniu tajnem, zwykłą, bez- 
względną większością. Autorowie te- 
go projektu, przedstawionego nie- 
dawno Rządowi, spodziewają się w 
ten sposób otrzymać »zdrowy skład 
Rady miejskiej, dający i należyte za- 
stępstwo najszerszym kołom  społe- 
czeństwa i umożliwiający poważny 
głos czynnikom ze sfer gospodar- 
czych, wyznaniowych, czy doświad- 
czonych w służbie publicznej«. 

Na uwagę w końcu zasługuje kon” 
cepcja syndykalistyczna samorządu 
miejskiego. Grupa, wysuwająca ją, 
przyjmuje, że wszelka inna forma u- 
stroju gminnego będzie jedynie tym- 


czasową, aby ustąpić miejsca repre- 
zentacji związków zawodowych z 
chwilą, gdy te rozbudowane zostaną 


w ramach syndykalizmu państwo- 
wego. 

Trudno byłoby dziś przesądzać, 
która z tych form, wzgl. który z 
kompromisów znajdzie zastosowanie 
na terenie lwowskim. Przyjmując jed- 
nak z góry, że idealny typ ustrojowy 
nie istnieje i że konkretnie chodzić 
może jedynie o statut dobry, naj- 
bardziej odpowiadający potrzebom 
miasta, trzeba wierzyć, że tocząca się 
dyskusja nie pozostanie bez wyniku. 


Oświetli dodatnie i ujemne strony 
Le . aS . - 
różnych projektów, zórjentuje mie- 
szkańców co do szeregu możliwości 


prawnych i w naturalnym procesie 
myślowym wyda wreszcie ów pro- 
jekt, który nasunie najmniej rzeczo- 
wych zastrzeżeń. A to z kolei ułatwi 
czynnikom miarodajnym  powzięcie 
wiążącej decyzji. 
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Nastroje 
pariamentarne 
w Austrii. 


- Po krótkich, świątecznych ferjach, 
zebrał się ponownie już w pierwszych 
dniach stycznia, austrjacki parlament; 
zebrał się w sytuacji o tyle pomyślnej, 
że kiedy jeszcze przed miesiącem we- 
wnętrzno-polityczne położenie w Au- 
strji uchodziło słusznie za mocno skom 
plikowane i grożące przesileniem, rok 
nowy przyniósł tak w przemówieniach 
noworocznych, jak i w artykułach mi- 
nistrów i czołowych polityków, na- 
strój optymizmu i pewności. Faktycz- 
nie bowiem udało się rządowi tuż 
przed Bożem Narodzeniem uzyskać od 
parlamentu stosunkowo bez większych 
tarć i bez zasadniczej opozycji prowi- 
zorjum budżetowe, udało się znaleźć 
kompromis w kwestji podziału docho- 
dów między kraje związkowe, a co 
najważniejsze, znaleziono drogi poro- 
zumienia w sprawie lokatorskiej, która 
dziś właściwie jest ośrodkiem całej 
austrjackiej polityki wewnętrznej. 
Wprawdzie do faktycznego porozu- 
mienia jeszcze na razie dość daleko, 
jednakże istnieje obecnie przynajmniej 
ta pewność, że w kwestji tej przyjdzie 
w czasie najbliższym do zasadniczych 
rozmów. 

Oczywiście nie należy sobie wyo- 
brażać, jakoby w polityce wewnętrznej 
szło już wszystko zupełnie gładko; w 
łonie poszczególnych stronnictw zna- 
czą się poważne rysy. W szczególności 
w stronrictwie wielko - niemieckiem, 
które bezpośrednio po przewrocie by- 
ło największem stronnictwem, a które 
przeżywa już od dłuższego czasu ostry 
kryzys wewnętrzny, doszło w ostat- 
nim czasie do nowego zatargu w zwią- 
zku z niedawnem głosowaniem w par- 
łamencie nad wnioskiem w sprawie u- 
posażenia urzędników. Otóż posłowie 
wielko-niemieccy głosowali przeciw 
postulatom urzędników, z pośród któ- 
rych rekrutują się w znacznej mierze 
sympatycy stronnictwa; pociągnie to 

rawdopodobnie w obrębie partji po- 
ważne zmiany. 

Wśród stronnictwa zaś chrześcijan- 
sko-społecznego istnieje znaczna roz- 
bieżność pogłądów w nader obecnie 
aktualnej sprawie Heimwehry. Daje się 
mianowicie obecnie zauważyć tenden- 
cja do wzmożenia aktywności tych bo- 
jówek nacjonalistycznych i jakkolwiek 
po ich stronie stanął niedwuznacznie 
kanclerz, większość posłów chrześci- 
jańsko-społecznych odnosi się do ru- 
chów Heimwehry z wielką rezerwą. 
Poseł Kunschak, przywódca wiedeń- 
skich chrześcijańsko - społecznych, na- 
zwał onegdaj Heimwehrę wprost nie- 
legalna organizacją, przyczem wskazał 
na to, że jedynym sposobem jej złama- 
nia, jest przywrócenie powagi parla- 
mentu. 

Rozpoczynający się rok dostarczy 
niewątpliwie austrjackiemu parlamen- 
towi dość sposobności do odzyskania 
autorytetu wobec ludności. Stanie się 
to zwłaszcza, jeżeli zagadnienie ustawo- 
dawstwa lokatorskiego znajdzie w par- 
lamencie należyte rozwiązanie. Propo- 
nuje się urządzenie w tym wzgledzie 
referendum ludowego; jednakże obec- 
ny nastrój i obecne tendencje wskazują 
ha to, że do tego ostatecznego a ucią- 
żliwego środka nie przyjdzie, gdyż pra- 
wdopodobnie znajdzie się i tu, chociaż- 
by po przełamaniu znacznych trudno- 
ści jakiś punkt wyjścia. I R. 
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ZARZĄDZENIE W SPRAWIE 
FERJI SZKOLNYCH. 


, Warszawa, 16 stycznia. (PAT.). 
Minister W. R. i O. P. zarządził, aby 
w bieżącym roku szkolnym półrocze 
pierwsze we wszystkich kategorjach 
szkół zakończyło się dnia 31 stycznia 
b. r., po normalnych zajęciach szkol- 
nych, a drugie rozpoczęło się 'dnia 5 
lutego b. r. W ten sposób przerwa w 
zajęciach szkolnych trwać będzie przez 
dni: 1, 2, 3 i 4-go lutego, zamiast 31 
stycznia, I, 2 i 3-go lutego. 


GAZETA LWOW 


SKA z dnia 18 stycznia 1929. 


Wielki skandal polityczny w Niemczech. 
Ściślie tajny memorjał ministra Reichswehry o koniecz- 
ności zwiększenia zbrojeń niemieckich na morzu, ogie- 

siła in extenso londyńska „Review of Reviews“. 


Berlin, 16 stycznia. (PAT.). Socja- 
listyczny „Vorwärts“ przyniósł dziś 
jako jedyny z dzienników porannych 
sensacyjną wiadomość z Londynu, że 
tainy memorjał ministra Reichswehry 
Groenera, opracowany przez niego w 
czasie debaty w Reichstagu nad sprawą 
budowy nowego pancernika, został o- 
głoszony w pełnym tekście przez mie- 
sięcznik angielski „Review of Re- 
views'. 5 


„Vorwärts“ podaje jednocześnie w 
obszernej depeszy zamieszczonej na 
czele numeru, streszczenie tego me- 
morjału, oświadczając, iż fakt, że re- 
dakcja miesięcznika angielskiego mo- 
gła się znaleść w posiadaniu memorjalu 
ministra, zakomunikowanego w Niem- 
czech tylko bardzo szczupłemu gronu, 
jest niesłychanym skandalem, wyma- 
gającym jaknajszybszego wyjaśnienia. 


Treść tajnego memoriału. 


Berlin, 16 stycznia. (PAT.). Tekst 
memocjału ministra Groenera zawiera 
na wstępie określenie głównych zagad- 
nień, związanych ze sprawą budowy 
pancernika. Siła zbrojna Niemiec, zda- 
niem ministra Groenera, 
tylko dwa zadania: obronę terytorjum 
niemieckiego przed napadem, albo o- 
bronę neutralności Niemiec. 


Pierwszem zadaniem jest uniemo- 
zliwienie zamachu na terytorjum Nie- 
miec i bronienie granic tak długo, póki 
Liga Narodów nie wystąpi z iaterwen- 
cją na rzecz Niemiec. Od chwili za- 
kończenia wojny światowej dość wiele 
bylo tego rodzaju wydarzeń. Włochy 
napadły na Fiume w czasie zawieszenia 

toni, Polacy przy pomocy zamachu 
opanowali Wino, Litwini Kłajpedę. 
We wszystkich tych wypadkach celem 
napadu było stworzenie faktów doko- 
nanych. Zachowanie się Polski może 
dostarczyć dowodu, że tego rodzaju 
wypadki mogą się w praktyce zdarzyć 
w przyszłości. Apetyt Polski na ob- 
szary niemieckie w Prusach wschod- 
nich i na Górnym Śląsku jest zdaniem 
Groenera rzeczą jawną i jasną. Istnie- 
nie sity morskiej Niemiec ma za zada- 
nie uczynienie wszelkiego napadu na 
terytorjum niemieckie tyzykownem. 
Bczbroniość obszarów niemieckich by- 
laby niejako 'zaproszeniem przeciw- 
ków do napadu na Niemcy. 

Przechodząc do sprawy obrony 
neutralności Niemiec, mówi memorjał 
o tem, że traktaty zawarte po wojnie 
światowej przekształciły całkowicie 
świat przy użyciu przemocy. 

Silne napięcia nie pozwalają Euro- 
pie osiągnąć pokoju. Rewelacje ostat- 


nich tygodni oświetliły jakoby błyska- : 


wicą przekształcające się ugrupowanie 


mocarstw koło Anglji i Francji z jed- 


może mieć * 


nej strony i dokoła Ameryki z drugiej. 
Jeżeli Niemcy nie chcą, aby ich inte- 
resy zostały narażone i ażeby walki 
rozgrywane były także na ich terenie, 
to zmuszone są do przygotowania się 
do obrony swej neutralności z bronią 
w ręku. 


Mówiąc o zadaniach floty niemiec- 
kiej w razie ewentualnych konfliktów, 
memorjał na pierwszym planie stawia 
analizę roli, jaką marynarka niemiec- 
ka odegrałaby w razie zamachu Polski 
na Prusy wschodnie. Prusy wschodnie 
odczułyby w najkrótszym czasie brak 
amunicji. Marynarka miałaby wobec 
tego trzy zadania: 1) osianianie tran- 
sportów morskich, 2) interwencję w 
walkach, toczących się na wybrzeżu, 
3) osłonę sił lądowych przeciwko ata- 
kom ze strony morza. 

Memorjał rozwija dalej tezę, że flo- 
ta niemiecka, posiadająca nowe pancer- 
niki, bedzie mogła wypełnić swoje za- 
danie daleko lepiej, niż przy pomocy 
starych okrętów linjowych. Flota nie- 
miecka musi bowiem opanować Morze 
Bałtyckie w stosunku do Polski. Polska 
wzmacnia swoją flotę, buduje w stocz- 
niach zagranicznych nowoczesne kontr 
torpedowce i łodzie podwodne. Posia- 
da nadto traktat z Francją, w którym 
Francja zobowiązuje się poprzeć Polskę 
na morzu Bałtyckiem w razie wojny 
przez silną eskadrę krążowników. W 
ten sposób wzmocnionej flocie polskiej 
Niemcy nie mogłyby sprostać jeżeliby 
nie miały nowych pancerników. 

Rekapitulując, minister Groener 
oświadcza w swoim memorjale, że po 
zastąpieniu dawnych krążowników nie 
mieckich pancernikami, flota niemiec- 
ka, jeżeli chodzi o stosunek do floty 
polskiej prawdopodobnie posiadać bę- 
dzie przewagę na Morzu Bałtyckiem. 


` 


Miesłychąna kensternacja w Berlinie. 


Berlin, 16 stycznia. (PAT.). Ogło- 
szenie przez „Review of Reviews“ tek- 
stu memorjału ministra Groenera pò- 
działało w Berlinie jak wybuch bomby, 
wywołując niesłychaną sensację. Cała 
prasa niemiecka jednomyślnie nazywa 
oyłoszenie tego memorjału przez mie- 
sięcznik angielski uiestychanym skan- 
dalem. Prasa podkreśla, że memorjał 
ten znany był tylko bardzo nieliczne- 
mu gronu osobistości politycznych. 
Memorjał ten doręczony był tylko mi- 
nistrom, premierom kilku państw 
związkowych Rzeszy i kilku posłom 
Reichstagu w egzemplarzach numero- 
wanych i podpisanych przez samego 
ministra. 

Komunikat oficjalny, wydany w tej 
sprawie, nie zaprzecza bynajmniej au- 
tentyczności memorjału i ogranicza się 
tylko do podkreślenia, że memorjał ten 
nie jest memoriałem całego gabinetu, 
lecz tylko ministra Reichswehry. . 

„Berl. Tageblatt“ donosi, że sam 
memorjał opatrzony był bardzo dra- 
stycznym komentarzem na marginesie. 
Wstęp ten podnosi, że memorjał rzuca 
dość jasne Światło na niemiecką polity- 
kę morską i. nazywa memorjał ministra 
Groenera jednym z najbardziej intere- 
sujących dokumentów z czasu powo- 
jennego. i ( 

„Voss. Ztg. podnosi z naciskiem, 
że miesięcznik londyński mógł otrzy- 
mać dokument tylko w drodze kra- 
dzieży albo zdrady. Rząd Rzeszy za- 
rządził natychmiast dochodzenia, aby 
dojść, który z urzędów dokonał sprze- 
niewierzenia tego dokumentu. 


„Lokalanzeiger* podnosząc zgod- 
nie za innymi dziennikami, że memo- 
rjał nie zawiera żadnych rzeczy napra- 
wdę nieznanych, oświadcza, że w szcze- 
gólności to co minister Groener mówi 
o niejasnych zamiarach wschodnich są- 
siadów Niemiec, mianowicie o zamia- 
rach Polski, powinno wiedzieć każde 
dziecko w Niemczech. 

Organ hr. Westarpa „Kreutzzei- 
tung domaga się jaknajszybszego prze- 
prowadzenia Śledztwa, aby ewentual- 
nie istniejące jeszcze ślady, mogące pro- 
wadzić do wykrycia tego niesłychane- 
go zdarzenia, nie zostały zatarte. Dzien 
nik wyraża nadzieję, że przy tej spo- 
sobności jedynie może się wykryć gę- 
sto zaciągniętą nad Niemcami sieć szpie 
gowską I położyć kres szpiegostwu za- 
granicznemu w Niemczech, pracują- 
cemu wspólnie z niemieckimi zdrajca- 
mi stanu i korupcjonistami. Dziennik 
domaga się szczegółowych informacji, 
jacy. posłowie do Reichstagu posiadali 
odpis memorjału, wyrażając nadzieję, 
że na tej drodze będzie można dojść 
do wykrycia źródła skandalu. Pozatem 
zwraca dziennik podejrzenie ku nie- 
mieckim kołom pacyfistycznym, gru- 
pującym się około prof. Fórstera. 

Berlin, 16 stycznia. (PAT.). Pre- 
zydent Hindenburg przyjął dziś na po- 
słuchaniu kanclerza Miillera. Hugen- 
bergowska „Nachtausgabe“ wyraża 
przekonanie, że audjencja kanclerza u 
prezydenta Hindenburga pozostaje w 
związku z ogłoszeniem przez „Review 
of Reviews“ tekstu memorjału mini- 
stra Groenera. 
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Komisji Budzetowej. 

Warszawa, 16 stycznia. (PAT.). Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji budżetowej, przed porządkiem 
dziennym zabrał głos poseł Cze- 
twertyński (Kl Nar.), który na- 
wiązując do wczorajszego oświadcze- 
nia do protokołu postów Polakiewicza, 
Sanojcy i Kleszczyńskiego zaznaczył, 
że Klub Narodowy solidaryzuje się z 
wystąpieniem posia Irąmpczyńskiego. 

W odpowiedzi poseł Klesz- 
czyński (B. B.) podkreśla, że wice- 
minister Konarzewski odpowiedział 
Klubowi Narodowemu na postawione 
zarzuty. Zarzuty te jednak były celo- 
wo podnoszone przez posła l rąmp- 
czyńskiego, który to stale czynił nie 
dla ogólnego dobra kraju, lecz ze wzglę 
dów osobistych. 

Po tem przemówieniu poseł Ko- 
ściałkowski przystąpił do refera- 
tu Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
Referent zaznaczył, że budżet nie wy- 
starcza na wszystkie potrzeby wyszko- 
lenia i w tym celu dąży się do zmniej- 
szenia wydatków konsumcyjnych, aby 
zaoszczędzić na wyszkolenie. 

Przechodząc do polityki personal- 
nej mówca zaznacza, że niesłuszna O- 
cena polityki personalnej Ministerstwa 
odbija się ujemnie na czynniku moral- 
nym armji. Obecnie nie wszyscy ofice- 
rowie niższych stopni mogą być posu- 
wani do wyższych. Należy uwzględ- 
nić specjalną wartość i zdolności kan- 
dydatów. Opracowany został projekt 
nowej ustawy, która jednak dotych- 
czas nie stała się prawem dlatego, że 
Marszałek Piłsudski nie życzy sobie, 
aby nowa pragmatyka ukazała się w 
formie rozporządzenia Prezydenta. 
Projekt ten prawdopodobnie skierowa- 
ny zostanie na drogę ustawodawczą. 

W kwestji uzbrojenia zorganizo- 
wane zbrojownie i warsztaty amuni- 
cyjne przeszły na stopę Samowystar- 
czalności. Produkcja broni maszyno- 
wej.w kraju jest kwestją najbliższych 
miesięcy. Uruchomiono wojskową wy- 
twórnię sprzętu _przeciwgazowego, 
przystąpiono do organizacji huty mie- 

zi. Mówiąc o polityce przemysłowej, 

referent zaznacza, że Ministerstwo S. 
W. dąży do popierania i rozwoju zdro- 
wego przemysłu. Utworzono osobny 
wydział wojskowy przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu. 

Pierwotny projekt budżetu wojsko- 
wego opicwał na 1.300 miljonów zło- 
tych. Marszałek Pilsudski, któremu ten 
projekt przedstawiono, uznał go za zbyt 
wygórowany i obniżył do 814 miljo- 
nów. Wpłynęło to na automatyczne 
zniżenie wszystkich niemal pozycji. 
Łącznie z przedsiębiorstwami wydatki 
wynoszą 814,276.821 zł., co czyni 30.64 
proc. ogólnych wydatków budżetu. 
Obciążenie jednego obywatela na wy- 
datki wojskowe wynosi 27.14 zł. 
W zestawieniu z budżetami innych 
państw nasz budżet wojskowy wzrasta 
słabo i powoli. 

Referent prosi komisję o przyjęcie 
budżetu bez zmian. 

Poseł Roja (Str. Chł.) atakuje e- 
konomiczną gospodarkę wojska, oraz 
domaga się skrócenia czasu służby woj- 
skowej w piechocie o parę miesięcy, co 
w rezultacie da oszczędność 40 miljo- 
nów, które mówca przeznacza na że- 
glugę powietrzną. 

Poseł Lieberman (PPS.) uważa, 
iż budżet wojskowy jest zbyt wielki, 
że przechodzi naszą możność gospo- 
darczą i dlatego żąda redukcji stanu 
pokojowego armji do 150.000. 

Poseł Dąbrowski (Kl. Nar.) us 
waża za szkodliwe propozycje lewicy, 
ażeby zmniejszyć stan armji na stopie 
pokojowej i ograniczyć służbę wojsko- 
wą, zaznaczając, że polityka personal- 
na w armji jest prowadzona z punktu 
widzenia podziału korpusu oficerskie- 
go na zwycięzców i zwyciężonych. 

W tem miejscu przewodniczący o- 
świądcza, iż wobec braku  jakichkol- 
wiek dowodów, uważa te twierdzenia 
za gołosłowne, za ciężki zarzut, który 
zmuszony jest mowcy wytknąć. 

Na tem obrady przerwano. Następ- 
ne posiedzenie jutro. 


Nr. 15 


EPP A A A Z 


GAZETA LWOWSKA z dnia 18 stycznia 1929. 


O zdrowie nauczycielstwa. 


Kilka uwag z powodu rozporządzenia p. Ministra Oświaty 
w Sprawie kwalifikacji zdrowotnych uczniów Seminarjów naucz. 


Coraz liczniejsze wypadki zachoro- 
wan wśród nauczycielstwa i to już w 
Pierwszych latach służby, zwłaszcza na 
gruźlicę, zmusiło władze nasze do re- 
Wizji dotychczasowych przepisów o 
twalifikacjach zdrowotnych kandyda- 
tów do zawodu nauczycielskiego. To 
tez ostatnie zarządzenie p. Ministra 
Switalskiego, należy powitać z radoś- 
cią. Daje on bowiem dowód należyte- 
$0 zrozumienia tej doniosłej sprawy z 
punktu widzenia społecznej walki z 
gruzżlicą. 

Dotychczasowe bowiem przepisy 
mówiły tylko o zdrowotności kandy- 
darów przed wstępowaniem do Semi- 
narjum i służby nauczycielskiej. Obec- 
ne zaś wyraźnie określają, jak postę- 
Pywać z kandydatami, u których wy- 
Stąpią braki i wady cielesne już w cza- 
Sie uczęszczania do seminarjum, które 
dyskwalifikują go do zawodu nauczy- 
cielskiego. Rozporządzenie powyższe 
traktuje osobno kandydatów takich z 
Pierwszych trzech lat i upoważnia le- 
tarzą szkolnego do wydalenia ucznia, 
mie posiadającego kwalifikacji zdro- 
Wwotnych z końcem roku szkolnego. 

„Anośnie do kandydatów czwartego i 
Piątego kursu, pozwała im nadal u- 
częszcząć do Seminarjum, o ile stan o- 
gólny ewent. ze względu na bezpie- 
czeństwo innych uczni na to pozwała 
1 zdawać egzamin dojrzałości, ale Dy- 
rekcja na podstawie opinji lekarza 
szkolnego skreśla w świadectwie ucz- 
nia ustęp; „uprawnia do nauczania w 
szkołach powszechnych” i zaznacza, 
ze niema warunków do pełnienia o- 
Owiązków nauczycielskich ze wzglę- 
u na brak przydatności fizycznej. 

Zarządzenie to bardzo celowe, by- 
oby może krzywdzącem wobec takich 
kandydatów, u których stan zdro- 
wotny może uledz poprawie, gdyby 
nie dawało możności cofnięcia powyż- 
szej decyzji. Ale tu znów ARENIE się 
celowość w tem, że uczeń taki nie 
wczesniej jak po roku i nie później 
Jak po s latach może się zgłosić do 

yrekcji swego dawnego zakładu i 
Prosić o ponowne zbadanie stanu 
zdrowia przez lekarza szkolnego, ce- 
tm zmiany klauzuli na świadectwie 
dojrzałości. 

Wreszcie uczeń, który przez swą 

chorobę stał się niebezpiecznym dla 

OE enia — np. skutkiem czynnej 

gruźlicy musi być bezzwłocznie z za- 
adu usunięty. 
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„Uniwersytet pokoju“. 
Pod takim 


: tytułem umieściła o- 
Statnio 


R ce Zeitung“ ciekawą 
Ry: „pondencję p. Richarda Katza, z 
Yryjskiego Bejrutu. 

wieją „poświęca swój artykuł o- 
2 tzisiejszej Syrji i charaktery- 
Ech u niwersytetów syryjskich. Jest 
a "PAGE: sytetów aż cztery, chociaż 
pa (5 i EB krajem za- 
di tura nym, bo ma jeszcze 30 

- analfabetów. 


Rej. to są s uniwersytety syryj- 
: n, niec F j 
Seme > uy, utrzymują prote- 


5 g aieuscy, dla celów misyj- 
| Wa inne znajdują się pod opie- 
s» erownictwem Francji t. j. uni- 
ytet jezuicki w Bejrucie, i t. zw 
»Panstwowo - sypyjej. jeć mem 
mieście, C yryJski“, w tem samem 
en a zwarty wreszcie uniwersy- 
uniwersytet amerykański. 


Z racji i 
> Sa uniwersytetów francuskich 
A i Zwraca autor uw 
a agę na do- 
niosłe znaczenie, i 


francuskiej na Wsc 
ny: Jezuici, 
zczególnie 
oni 


a: przednią 
ityki kolonialne 


najmniej francu 


Z chorób, które szczególnie należy 
uznać za dyskwalifikujące do zawodu 
nauczycielskiego, wymienia to rozpo- 
rządzenie gruźlicę płuc nawet już w 
stanie utajonym, gruźlicę gruczołów 
wśródpiersiowych, ataki padaczki, wa- 
dę serca, np. po ostrym gośćcu stawo- 
wym, upośledzenie słuchu, mowy itp. 


Z całego tego rozporządzenia prze- 
bija jasno zrozumienie znaczenia spo- 
łecznej walki z gruźlicą, a więc sięga 
ono głęboko i obliczone jest na dłuższą 
mete. 


Oby tylko znalazło ono należytą 
ocenę przez społeczeństwo, które e- 
wentualnie broniąc egzystencji jednej 


Z nn a 


jednostki naraża zdrowie tysięcy dziat- 
wy, a więc przyszłości naszego spole- 
czeństwa. 

Powinni o tem pamiętać zwłaszcza 
ci, w których ręku leży możność za- 
kwalifikowania wzgl. dyskwalifikowa- 
nia kandydatów do zawodu nauczy- 
cielskiego a więc lekarze szkolni i u- 
rzędowi. 

P. Minister Świtalski tym okólni- 
kiem złożył bezsprzecznie dowód gię- 
bokiego zrozumienia zagadnień bytu 
i zdrowotności przyszłych pokoleń. 


Przypuszczalnie rozporządzenie ni- 
niejsze jest echem przeprowadzonych 
kontrolnych badań zdrowotnych przy- 
jętych kandydatów w Seminarjach. z 
początkiem bież. r. szk. na terenie tut. 
Kuratorjum. 


Włas. 


Zmiany w programach szkolnych. 


Już kilka dni temu, w obszernym 
artykule» pomieszczonym z okazji O- 
kręgowej Wystawy szkolnej we Lwo- 
wie, a nadto w szeregu artykułów za- 
sadniczych, wskazaliśmy na te do- 
niosłe zmiany rozwojowe, jakie prze- 
chodzi nasze szkolnictwo. Obecnie w 
wysiłkach tych, zmierzających do do- 
skonalenia istoty naszej szkoły, zaszedł 
fakt nowy, zaznaczenia godny. Oto p. 
Minister Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego podpisał rozporzą- 
dzenie, mające wejść w życie z dniem 
1 lutego b. r., a które zawiera szereg 
zmian w rozkładzie lekcyj 1 w progra- 
mach szkolnych. 


I tak, rozporządzenie to wprowadza 
ięzyk obcy już w I. klasie we wszyst- 
kich typach szkół średnich. Natomiast 
w niższem gimnazjum zmniejsza licz- 
bę godzin lekcyj przyrody, geografji, 


rysunków, kaligrafji i robót ręcznych. , 


W gimnazjum typu matematyczino- 
przyrodniczego - - w klasie 1V. ma być 
liczba godzin przyrody zmniejszoną 
z 3 na 2 tygodniowo; w klasie V. licz- 
ba godzin języka polskiego z 4 na 3 
tygodniowo i chemji z $ na 4 godzin 
lekcyj; w klasie V1. liczba godzin his- 
torji ma wynosić 3 zamiast 4; tak sa- 
mo w klasie VIL; nadto w klasie VII. 
odpada 1 godzina nauki przyrody i I 
godzina fizyki (5 zamiast 6); w klasie 
VII. fizyka i matematyka tracą po I 
godzinie. 


W. gimnazjum typu humanistyczne- 


z tej politycznej roli; żaluje owszem, 
że Niemcy nie umiały niegdyś wyzy- 
skiwać dła celów swej wschodniej po- 
lityki i handlu — znaczenia własnych 
zakonów 1 towarzystw misyjnych; 
zdawało im się, że wystarczy wysłać 
na Wschód oficerów i generałów, a 
nie dbali o oświatę, o szerzenie języ- 
ka i kultury niemieckiej, zapominając 
o tem, że szkoły kolonizują lepiej i 
rwalej, niż generałowie. 

Ale autorowi artykułu chodzi prze- 
dewszystkiem o Amerykanów, o ów 
amerykański uniwersytet w Bejrucie, 
króry opisuje z niekłamanym podzi- 
wem i sympatją. 

Uniwersytet ten leży w najpięk- 
niejszej części Bejrutu, w istnej palnio- 
wej oazie, z widokiem na wspaniałe 
góry Libanu. Budynki są tu bardzo 
liczne: gmachy uniwersyteckie, szpital 
na 200 łóżek, pracownie fakultetu le- 
karskiego, farmakologicznego, tech- 
nicznego i chemicznego, kopuła ob- 
serwatorjum astronomicznego, gmach 
wydziału filozoficznego, hala zabawo- 
wa, kino i restauracja, a wśród tego 
place tennisowe, hockey'owe i gimna- 
styczne, szkoły powszechne i Średnie, 
całe w ogrodach, pawilony, budynki 
mieszkalne i t. d. Jednem słowem, 
prawdziwie amerykański luksus uni- 
wersytecki! 


Uniwersytet jest międzynarodowy. 
Profesorami i asystentami są ludzie 
wszystkich narodowości: Syryjczycy, 
Persowie, Duńczycy, Włosi, Francuzi, 
Niemcy, Austrjacy i Amerykanie. Po- 


go ma być w klasie IV. zamiast 3, 
2 godziny przyrody; w klasie V. ry- 
sunków zamiast 2, r godzina; w klasie 
VL. historji zamiast 5, 4 godziny; w 
klasic VII. języka polskiego zamiast 5, 
4 godziny i matematyki zamiast 4, 
3 godziny lekcji; w klasie VIII. języka 
polskiego zamiast 5, 4 godziny i łaciny 
zamiast 5, również 4 godziny lekcji. 
W gimnazjum typu klasycznego 
w klasie V. zamiast 2 godzin geografji 
1 godzina, tak samo w klasie V., w kia- 
sie VI. matematyki zamiast 3 godzin, 
2 godziny lekcji; w klasie VII. języka 
polskiego zamiast 4, 3 godziny lekcji, 
kultury klasycznej zamiast 2, I godzi- 
na, fizyki z chemją zamiast 4, 3 godzi- 
ny i matematyki zamiast 3, 2 godziny 
lekcji; w klasie VIII. łaciny zamiast 5, 
godzin, kultury klasycznej zamiast 2, 
godzina i fizyki z chemią zamiast 4, 
godziny lekcji tygodniowo. 
inne, dalej idące zmiany, wprowa- 
dzane będą stopniowo. Okres przejścio- 
wy trwać będzie 1 i pół roku. 
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Rozporządzenie dotyczy tylko pań- 
stwowych szkół średnich i zawiera za- 
strzeżenia, iż żaden nauczyciel nie mo- 
że być zwolniony ani przeniesiony, 
ać ś / 
jesli w związku z dokonaną redukcją 
godzin, nie będzie miał pełnej liczby 
godzin etatu. 


dobnie i skład uczniów tej szkoły jest, 
jak różnobarwna wstęga. Uczą się tu 
pospołu obok siebie: Persowie i Abi- 
syńczycy, Francuzi, Anglicy, Arabo- 
wie, Egipcjanie, Sudańczycy, Żydzi. Z 
państwa Iraku pochodzi 30 stypendy- 
stów, wysianych tu na koszt swego 


rządu, z Palestyny — 6-ciu, z Trans- 
jordanji i z Sudanu — 2, z wysp per- 
skiej zatoki — 9-ciu, i t. d. Podobnie, 


reprezentowana jest tutaj cała masa 
religij i wyznań: nozajrów i druzów, 
mahometan i ormjan, greckich orto- 
doksów i katolików, żydów, maroni- 
tów i metulów. Dla tych wszystkich 
wyznań zapewnioną jest swoboda re- 
ligijna i możność praktyk wyznanio- 
wych: mahometanie modlą się w me- 
czetach, katolicy w kościele, żydzi ma- 
ją osobną kuchnię ,,koszerną* pod do- 
zorem rabinatu. Wyznania i narody 
żyją w zgodzie, bo władze uniwersy- 
teckie obstają przy zasadzie, że tutaj 
w obliczu nauki wszyscy są sobie 
równi. 

Ponieważ materjał, przychodzący 
do uniwersytetu, jest różnorodny, 
przygotowanie często bardzo słabe, u- 
tworzono więc szereg szkół przygoto- 
wawczych: elementarnych i średnich. 
Mimo wszelkich różnic, uniwersytet, 
dzięki odpowiednim metodom i segre- 
gacji uczniów, osiąga jednak rezultaty 
pożądane, a doktoraty tej uczelni a- 
merykańskiej są wysoko w Syrji ce- 
nione. 


Dlaczego Ameryka założyła ten 
uniwersytet i dlaczego łoży nań kilka 


KONFERENCJA GOSPODARCZA. 

Warszawa, 16 stycznia. (AW.). 
Dnia 16 b. m. odbyła się 'w Prezydjum 
Rady Ministrów konferencja gospo- 
darcza z udziałem Premjera Bartla ii 
Ministra Czechowicza, oraz grupy pd- 
slów B. B. W. R., reprezentującej sfery 
gospodarcze pod przewodnictwem po- 
sla Sławka. Tematem obrad były spra- 
wy podatkowe. W czasie konferencji 
Premjer Bartel i Minister Czechowicz 
udzielali szeregu wyjaśnień, dotyczą- 
cych ostatnich zamierzeń Rządu w tej 
dziedzinie. Ponieważ na konferencji tej 
nie wyczerpano tematu obrad, przewi- 
duje się w najblizszym czasie szereg 
zebrań tego rodzaju. 


PROGRAM DALSZYCH PRAC 
NAD BUDŻETEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 17 stycznia. (Tel. wł:) 
Po wyczerpaniu dyskusji, Komisja 
budżetowa zakończyła dziś ostatecznie 
obrady nad preliminarzem  Minister- 
stwa Spraw Wojskowych. Popołudniu 
odbędzie się głosowanie nad budżetem 
Ministerstwa Skarbu i Ministerstwa 
Poczt. Następne dni przeznaczone są 
na głosowanie nad budżetem M. S. 
Wojsk. Z kolei zabierze głos generalny 
referent budżetu, poczem nastąpi krót- 
ka przerwa w celu przygotowania 
wnosków do trzeciego czytania. Trze- 
cie czytanie budżetu rozpocznie się w 
dniu 23 b. m. rano. 

* 

Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu 
wpłynął do laski marszałkowskiej i 
przekazany został komisji regulamino- 
wej wniosek posłów Byrki, Wożnic- 
kiego, Niedziałkowskiego, Rosmarina 
i kol. w sprawie zmiany regulaminu 
obrad Sejmu. W myśl wniosku art. 
44 regulaminu obrad Sejmu otrzymał- 
by nowy drugi ustęp, który głosi, że 
w czasie rozpraw nad budżetem Pań- 
stwa, marszałek może odmówić przy- 
jęcia każdej poprawki poselskiej, któ- 
ra nie była zgłoszona w toku obrad 
komisji budżetowej i nie została umie- 
szczona w sprawozdaniu tejże komisji. 


SPISEK NA KEMALA PASZĘ. 

Konstantynopol, 16 stycznia (AW). 
W Brussie wykryto spisek, którego 
celem było obałenie istniejącego rządu 
Kemala Paszy drogą zamachu zbroj- 
nego. Spiskowcy zamierzali przy po- 
mocy elementów niezadowolonych 
dokonać marszu na Angorę i objąć 
władzę w państwie. Ogółem  areszto- 
wano 8o osób, z których 47 przeka- 
zano sądowi 33 osoby zwolniono. 


p 


miljonów dolarów rocznie? — oto o- 
stateczne pytanie, które zadaje sobie 
autor korespondencji. 


W zupełnie bezstronnych rozważa- 
niach dochodzi do przekonania, że nie 
czyni ona tego ani dla propagandy mi- 
syjnej, ani dla szerzenia „specjalnie a- 
merykańskiej" wiedzy, ani dla swoich 
interesów politycznych i handlowych, 
które mają tu zasiąg stosunkowo nie- 
wielki. 

Godzi się też autor w zupełności na 
uzasadnienie, jakie posłyszał z ust 
prezydenta tego uniwersytetu Mr. 
Dodge'a: „Idzie nam o samą rozkosz 
szerzenia kultury i nauki zachodniej 
wśród tych ludów, którym sami wiele 
duchowo zawdzięczamy; idzie nam o 
pracę nad zgodnem i harmonijnem 
współżyciem ludów i narodów, które 
poza murami uniwersytetu nie wierzą 
sobie i zwalczają się nawzajem”. 

A zatem: cel idealistyczny, wysoce 
kulturalny! Niemiecki korespondent 
stawia go za wzór Niemcom. 

A że z tego posiewu płyną mimo- 
woli dla Ameryki i realne korzyści — 
to inna sprawa. Niedawno np. więk- 
szość udziaiu w budowie ogromnej 
kolei perskiej dostała się w ręce firm 
amerykańskich. I co się pokazało? Oto, 
że dostojnicy per cy, którzy to prze- 
forsowaji, «7: prawie wszyscy Wy- 
chowankaini «merykańskiego uniwer- 
sytetu w Bejru 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 18 stycznia 1929. 
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Czwartek 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Antoniego 
Gr.-kat. Sob. 70 ap. 


Wschód słońca g 7 m 38 
Zachód "w m 15, 565 


Długość dnia g 8 m 17 
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LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 
Czwartek 17 stycznia o godz. 7.30 


„Straszny dwór“ 50% zniżki. 

Piątek 18$ stycznia o godz. 7.30 „Broad- 
way“ premiera. 

Piątek 18 stycznia o godz. 7.30 
way' premiera. 

Sobota r9 stycznia o godz. 3 „Dziady“ 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 

Sobota r9 stycznia o godz. 7.30 „Mada- 
mae Butterfly“ gościnny występ p. Teiko Kiwa. 


„Broad- 


Na sobotnie popołudniowe przedstawic- 
mie dla młodzieży szkolnej daje Teatr Wielk: 
arcydzieło wieszcza polskiego Adama Mickie- 
wicza pt. „Dziady“. Bilety po najniższ: 
eenach wcześniej nabywać można w pryw. 
Gimnazjum im. Jordana przy ul. Mikołaja 
l. 16 od godz. 1.30 do 3-ciej w południe i 
od 5 do 7-mej wiecz. 


TEATR MAŁY. 


Czwartek 17-go g. 7.30 wiecz. „Wesele 
ua Kurpiach*. Występy teatru Regjonalnego. 

Piątek 18-go gł 4-ta popol. „Wesele na 
Kurpiach"'. Przedstawienie dla młodzieży. 

Piątek 18-go g. 7.30 wiecz. „Wesele na 
Kurpiach*. 

Sobota 19-go g. 4-ta popol. „Wesele na 
Kurpiach*'. Przedstawienie dla młodzieży. 

Sobota t9-go g. 7.30 wiecz. „Wesele na 
Kurpiach*. 


Najnowsza premiera Teatru Małego bę- 
dzie sensacyjna komedja Słonimskiego pt. 
„Murzyn Warszawski“ grana obecnie z du- 
żem powodzeniem w teatrze Szyfmana oraz 
w Krakowie. Rolę tytułową grać będzie za- 
wsze niezawodny dyr. L. Czarnowski. 

Czwartek 17-go g. 4-ta popol. „Wesele 


Biuro Koncertowe M. Tuerka. 
Wtorek 22 stycznia: Leopold  Muenzer, 
II. Wieczór Arcydzieł fortepianowych: Cho- 
pin — Liszt. 


Leopoid Muenzer po odbyciu całego sze- 
regu koncertów w Holandji i Niemczech u- 
wieńczonych wielkiem powodzeniem, wykona 
we wtorek 22 stycznia drugi wieczór arcy- 
dzieł fortepianowych. Program obejmuje 
najcelniejsze utwory Chopina i Liszta. O 
koncercie berlińskim naszego pianisty pisało 
m. i. najpoważniejsze pismo muzyczne „Si- 
gnale*: Muenzer jest pianistą o olbrzymich 
zdolnościach. Wielkość i  monumentalność 
cęchuje jego nadzwyczajnie plastyczną i ar- 
ehitektonalną grę, która w swej powadze i 
braku pozy jest odźwierciedleniem osobistości 
Swiska zrównoważonego. _ Nieomylność 
technicznego opanowania, wielki dźwięczny 
ton, dojrzałość muzycznego ujęcia i pogłębie- 
nie czynią jego grę pierwszorzędną. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Przedwiośnie“. 
CASINO: „Prezydent“. 
CHIMERA: „Mscicielka“. 
COLOSSEUM: „Gentleman 

wacz‘', 
FATAMORGANA: „Dama Pikowa“. 
GRAŻYNA; „Huragan“. 
KOPERNIK: „Ostatni Rozkaż*. 
LEW: „Przedwiośnie. 
LUNA; „Tajemnica Kopalni Złota“. 
MARYSIEŃKA: „Ostatni Rozkaz“. 
OAZA; „Szpiedzy“. 
PALACE: „Karnawal Wenecki“. 
PAN: „Ostatnie lata panowania 
Mikołaja II“, 
PASAŻ: „Król Dżungli“. 
PROMIEŃ: „Ten za którym szaleją ko- 
biety“. 
UCIRCHA: „Zemsta Murzyna“. 


Program Kasyna i Koła lit. art. W 
czwartek ry bm. o godz. 20-ej Żyw” dzien- 
nik (Joucnal parlé). Artykuły, fejletony — 
poezie — recenzje —— kronika — konkurs 
powieściowy wygłoszą: Henryk Balk, Anna 
Ludwika Czernowa, Michalina  Grekowicz 
Hausncrowa, Izydor Kardasz, Janina Kossak- 
Pełeńska. Seweryn Przybylski, Wilhelm 
Raort. 


Z Polskiego Tow. Ekonomicznego. Sze- 
rokie zainteresowanie wywołał zapowiedziany 
niedawno odczyt dra Kornela Paygerta o 
cłach zbożowych. Zarząd Tow. stara się do- 
borem znakomitych prelegentów postawić 
Tow. na rzeczywišcie wysokim poziomie na- 
ukowym i cel swój osiąga. Odczyt odbędzie 
się w piątek, 18 bm. o godz. 18 w wielkiej 
sali Izby handl. przem. (Akademicka 17). 


Z Polskiego Tow. Prawniczego we Lw> 
wie. W piątek 18 bm. odbędzie się w lokalu 


- włamy- 
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P. T. P. przy ul. Mickiewicza 5 a, I. p. o 
godz. 18 i pół następny wykład z cyklu no- 
wej procedury karnej, który wygłosi adw. dr. 
Maurycy Axer pt. „Środki dowodowe". Wstęp 
wolny dla członków P. T. P., Zw. Sędz. i 
Prok., Zw. Adw. Polsk., oraz wprowadzonych 
gości. 

Katolicki Związek Połek, ul. Rutowskie- 
go 13 parter, zaprasza wszystkich członków 
na uroczystość  „opłatka* w dniu 18 bm. 
(piątek)) o godz. $ popoł. punktualnie. 

Związek Podoficerów Rezerwy urządza 
tradycyjny opłatek, który odbędzie się dnia 
19 stycznia 1929 tj. w sobotę o godzinie 8.30 
wieczór w własnej sali przy ul. Długosza 29. 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie  sekretarjat 
Związku od godziny 6 — 9-tej wieczór. 

Przy sposobności przeprowadzenia 
kontroli akcji wymiarowej podatku 
od nieruchomości stwierdzono, że nie- 
którzy właściciele nieruchomości po- 
łożonych w Gminie m. Lwowa, nie 
przedłożyli deklaracji (fasji) do wymia- 
ru wspomnianego podatku i skutkiem 
tego nie otrzymali nakazu płatnicze- 
go na rok 1928. Wobec tego, wzywa 
Magistrat tych właścicieli nieruchomo- 
ści względnie ich zastępców, aby pod 
rygorem następstw karnych, przedło- 
żyli niezwłocznie a najpóźniej do dni 
14. deklaracje do wymiaru tego po- 
datku w Miejskiej Izbie Obrachunko- 
wej (Ratusz II. p. drzwi Nr.88) na 
drukach, które dostarczy ten Urząd. 


Woiewoda Gołuchowski a żydzi 
lwowscy. „Der Moment“ z dnia 15 
b. m. w korespondencji ze Lwowa 
stwierdza, że Żydzi lwowscy nie mogą 
się uskarżać na nowego Wojewodę 
[wowskiego hr. Gołuchowskiego. Jako 
uczeń dawnej szkoły dyplomatycznej 
umie się on przystosować do skompli- 
kowanych stosunków narodowościo- 
wych we Wschodniej Małopolsce, a za 
takt swój jest bardzo lubiany przez ca- 
łą ludność. — W ostatnich dniach Wo- 
jewoda Gołuchowski był gościem na 
dwóch żydowskich uroczystościach: 
na balu żydowskich akademików i na 
wieczorze jubileuszowym „Chwili“ 
sjonistycznej, która obchodziła ro-le- 
cie swego istnienia. Na obu tych uro- 
czystościach Wojewoda spędził kilka 
godzin i przeprowadził przyjazne roz- 
mowy z przedstawicielami ludności ży- 
dowskiej. Wskazał on, że jest tradycją 
rodziny Gołuchowskich przyjazny sto- 
sunek do Żydów. Przypomniał, że je- 
go dziadek w roku 1800 prowadził o- 
strą walkę z ówczesnym rządem au- 
strjackiem o całkowite równoupraw- 
nienie Żydów galicyjskich. Wojewoda 
wyraził życzenie nawiązania bliskich i 
przyjaznych stosunków z ludnością 
żydowską Województwa lwowskiego. 

Bal Prasy, zapowiedziany na 2 lu- 
tego w salonach Kasyna i Koła lit.-art., 
obudził w sferach towarzyskich lwow- 
skich silne zainteresowanie. Na liczne, 
skierowywane pod adresem komitetu 
zapytania. odpowiadamy, że zaprosze- 
nia na Bal Prasy zostały już rozesłane. 
Ktokolwiek z powodu niedokładności 
adresu zaproszenia nie otrzymał, ma 
zaś zamiar uczestniczenia w tym naj- 
wspanialszym wieczorze karnawalo- 
wym, zechce się po nie zgłosić w se- 
kretarjacie Kasyna i Koła literacko-ar- 
tystycznego. 

Ku czci Jana Kasprowicza. Podej- 
mując inicjatywę znanego krytyka 
twórczości Kasprowicza, dra Stefana 
Kołaczkowskiego i wdowy po poecie, 
p. Marji Kasprowiczowej, Zawodowy 
Związek Literatów Polskich we Lwo- 
wie, którego Kasprowicz był człon- 
kiem honorowym, postanowił wydać 
książkę, zawierającą wspomnienia OSO- 
biste o Kasprowiczu Jego przyjaciół 1 
znajomych. Zakład Narodowy im. Os- 
solińskich podjął się sfinansowania 1 
wydania tego dzieła, przeznaczając 
czysty zysk do dyspozycji Komitetu 
redakcyjnego na Mauzoleum Kaspro- 
wicza na Harendzie. Redakcja (w oso- 
bach pp. Władysława Kozickiego, Lu- 
dwika Bernackiego, Jóezfa |edlicza, 


Wacława Moraczewskiego i Ostapa 
Ortwina) oraz Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, pracują bezinteresownie. 

Święto Jordanu. Władze wojskowe 
komunikują: Wojskowa uroczystość 
Jordanu dla żołnierzy garnizonu iwow- 
skiego, obrządku gr.-kat., odbędzie się 
dnia 19 b. m. o godz. r10 na pl. Marjac- 
kim przed figurą Matki Boskiej, przy 
współudziale władz cywilnych i woj- 
skowych. Dojście dla osób cywilnych 
tylko ul. Hetmańską od strony ka- 
wiarni „Wiedeńskiej“. 

Jak się dowiadujemy, garnizon 
lwowski wystąpi w sile r.200 ludzi, 
przyczem w momencie poświęcenia 
wody, oddana będzie trzykrotna sal- 
wa karabinowa, podobnie jak to by- 
wało w czasach przedwojennych. Ino- 
wację tę witamy z wielkiem uznaniem. 
Przeniesienie uroczystości, w latach o- 
statnich ściśle wojskowej, odbywanej 
w podwórzu koszarowem lub w kry- 
tych ujeżdżalniach na najpiękniejszy 
plac Lwowa i rozszerzenie jej ram; do- 
puszczenie do niej ruskiej ludności 
lwowskiej i pozalwowskiej, podkreśli 
symbolicznie stosunek Państwa do o- 
bywateli ruskiej narodowości i zniwe- 
czy w wysokiej mierze sztucznie bu- 
dzoną nieufność. Nie wątpimy też, że 
ludność cywilna naszego miasta sko- 
rzysta z nadarzającej się sposobności, 
by tłumny wziąć udział w tem Święcie 
cerkiewnem, co zreszaą stale powtarza 
się w wielu osiedlach wschodnich Wo- 
jewództw . Małopolski. 

Równocześnie odbędzie się na pl. 
Franciszkańskim uroczystość poświę- 
cenia wody wedle rytuału prawosław- 
nego, również w obecności przedstawi- 
cieli władz cywilnych i wojska. 

Obrady Syndykatu Przemysłu Nat- 
towego we Lwowie trwały od 14 do 
16 b. m. Zajmowano się podczas tych 
obrad obecną sytuacją przemysłu naf- 
towego, jakoteż przyszłą polityką naf- 
tową tak krajową, jak i zagraniczną. 
Co do ostatniej postanowiono przystą- 
pić w najbliższym czasie do rozszerze- 
nia istniejącej już organizacji eksporto- 
wej w parafinie na inne produkty naf- 
towe, przedewszystkiem w związku z 
odnowionym obecnie polsko - francus- 
kim traktatem handlowym. Pozatem 
omawiano sprawy finansowe, co do 
których uchwalono podwyższyć kapi- 
tał zakładowy Syndykatu Przemysłu 
Naftowego do 1 miljona złotych oraz 
postanowiono zmianę Towarzystwa na 
Spółkę akcyjną. Większą część obrad 
zajęły dyskusja nad środkami powięk- 
szenia produkcji ropy, oraz powięk- 
szenia konsumpcji naftowych w kraju. 

Podjęcie ruchu. Dyrekcja Kolei 
Państwowych donosi: Po usunięciu 
zasp Śnieżnych, podjęty został w dniu 
dzisiejszym. 16 stycznia, ogólny ruch 
pociągów na linji Lwów-Podhajce oraz 
na odcinku Lwów - Radziechów linji 
Lwów-Stojanów. Dalsze roboty celem 
oczyszczenia całej linji w toku. 


Na Komisji teatralnej, odbytej pod 
przewodnictwem prof. Groera, w o- 
becności Komisarza Rządu dra Nadol- 
skiego, przeprowadzono obszerną dys- 
kusję nad memorjałem dzierżawców 
teatru d podwyższenie subwencji. Dys- 
kusję uznano za tajną. W rezultacie 
postanowiono poruczyć tę sprawę do 
rozstrzygnięcia reprezentacji miejskiej. 


Na posiedzeniu Komisji technicznej 
odbytem pod przewodnictwem inż. 
Marynowskiego, przed porządkiem 
dziennym poruszono sprawę odnowio- 
nej sali obrad Rady miejskiej. Pp. Min- 
kiewicz i Awin wyjaśnili, że w sprawie 
dekoracji sali odbyli już konferencję 
z zastępcą Komisarza Rządu dr. Ob- 
mińskim, z powodu jednak braku kre- 
dytu co do urządzenia sali, musi jesz- 
cze panować prowizorjum. Po krótkiej 
dyskusji uproszono pp. Minkiewicza 
i Awina, aby przedstawili na najbliż- 
szem posiedzeniu wnioski w sprawie 
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dekoracji w sali obrad. Z porządku 
dziennego, inż. Kolbuszowski refero- 
wał budżet betoniarni miejskiej, który 
uchwalono. Przy tej sposobności inz. 
Lisowski poruszył myśl, czyby się nie 
dało przedłużyć toru tramwaju elektry 
cznego z płacu Targów Wschodnich do 
betoniarni i tramwajami zwozić do 
niej materjał, co znacznie zmniejszyło- 
by koszty. W końcu Komisja technicz- 
na odmówiła Związkowi właścicieli do- 
rożek automobilowych na urządzenie 
stacji benzynowej na ul. Batorego. 

Na Komisji Zdrowia publicznego, 
odbytej pod przewodnictwem p. Bilbla, 
uchwalono budżet Zakładu czyszczenia 
miasta w sumie 2,209.534 zł. Przy tej 
sposobności uchwalono szereg rezolu- 
cji, a m. in. zwrócić się do Rady Przy- 
bocznej, aby przy sposobności uchwa- 
lenia budżetu nadzwyczajnego wzięła 
pod rozwagę powiększenie taboru czy- 
szczenia miasta, a to przez zakupno 
»tapiaczy« Śniegu, nowych automobili 
do wywozu śmiecia, skrapiania i za- 
miatania ulic, zakupna dwu pługów 
mechanicznych dła usuwania śniegu na 
peryferjach miasta, dalej zakupna je- 
dnego automobilu dla stacji ratunko- 
wej, a drugiego dla zakaźnie chorych. 
Wyrażono dalej życzenie, aby beczko- 
wozy służące do wywozu nieczystości, 
zamieniono na talardy. Uchwalono da- 
lej, by reprezentacja miasta wzięła pod 
rozwagę budowę nowych miejsc ustę- 
powych, a miejsce ustępowe w ogrodzie 
Kościuszki zamienić na podziemne. 
Poruszono również myśl doprowadze- 
nia do skutku Zakładu spalania śmie- 
cia. W rezultacie poruczono Kierowni- 
kowi Miejskiego Zakładu czyszczenia 
miasta, aby opracował projekt i przed- 
stawił Komisjj odpowiednie wnioski 
w sprawach poruszonych. Przy uchwa- 
laniu budżetu Miejskiego Zakładu po- 
grzebowego w sumie 339.520 zł., wy- 
rażono życzenie, aby budowa domu 
przedpogrzebowego dla cmentarza Ja- 
nowskiego poruszona już kilkakrotnie, 
doczekała się wreszcie realizacji. 


Za przejechanie Rozalji Gottfried w 
kwietniu ubiegłego roku na ul. Sykstuskiej 
został właściciel dorożki automobilowej Adara 
Wender skazany wczoraj na trzy miesiące 
więzienia. Skutkiem zastosowania  amnestj:, 
kara ta została w pełni umorzona. 


Ujęcie zbiegów z zakładu poprawczco” 
Funkcjonarjusz Zakładu wychowawczego z 
Przędzielnicy Józef Zieliński  przytrzymał 
wczoraj zbiegłych z tego zakładu Francisz- 
ka Naypa, oraz Józefa Pypkę i oddał ick 
celem chwilowego przytrzymania do aresz- 
tów policyjnych. 

Echo tragedji przy ul. Janowskiej. Pe 
operacji, dokonanej w szpitalu, Stanisława 
Bąkowa zmarła wczoraj nad ranem skutkiem 
krwotoku wewnętrznego. W południe od- 
była się sekcja zwłok w Instytucie med"="nv 
sądowej. t 


STOŁECZNA 


P. Prezydent Rzplitej przyjął wczo- 
raj na posłuchaniu prof. Milobedzkie- 
go, który wręczył Głowie Państwa dy- 
plom honorowy chemików krakow- 
skich. Następnie P. Prezydent przyjał 
delegacię Związku Mlodzesży Du Irwej 
w osobach pp. Polskiemu o uan- 
dzla. 

Marszałek Piłsudski zamiast podzię- 
kowań za złożone mu życzenia nowo- 
roczne i świąteczne, przeznaczył na 
sieroty po poległych kwotę 200 zł. 

Ślub córki gen. Konarzewskiego. 
Wczoraj popołudniu w katedrze św. 
Jana odbył się ślub córki Wicemin. 
Spraw Wojsk. gen. Konarzewskiego, 
Haliny, z p. Łaszkiewiczem, właścicie- 
lem ziemskirn z Wileńszczyzny. Zwią- 
zek małżeński pobłogosławił biskup po- 
lowy Gall. Wychodzący z katedry licz- 
ny orszak powitały fanfary orkiestry 
szwoleżerów. Następnie w salonach pa- 
łacu Mostowskich odbył się raut, w 
którym wzięło udział kilkaset osób, m. 
in. członkowie gabinetu z Premjerem 
Bartlem. 


KRAJOWA 


Krynica. Marszałkowa Pilsudska 
przybyła do Krynicy i zamieszkała wraz z 
córeczkami w pokojach reprezentacyjnych 
Domu Zdrojowego. Pobyt pani Marszałkowej 
w Krynicy potrwa kilka tygodni. 
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NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


„Instytut „gospodarstwa światowe- 
g0“ w Kilonji. Przy uniwersytecie w 

lonji istnieje specjalny instytut „dla 
gospodarki światowej i światowej że- 
glugi“, którego dyrektorem jest prof. 

ernard Harms. Instytut — jak wyni- 
a z ostatniego sprawozdania dyrekto- 
ra — uprawia obok badań naukowych, 
działalność wykładową i ćwiczenia 
ściśle praktyczne. Stosunki zagraniczne 
Instytutu są bardzo rozległe. Bibljote- 
a liczy już dzisiaj 110.000 tomów, w 
tem 68 proc. literatury zagranicznej. 
Prenumeruje około 3.500 czasopism. 
Archiwum Instytutu obejmuje 75.000 
map 1 1% miljona wycinków. Naucza- 
nie ogranicza się tutaj do pracy w se- 
minarjach. Instytut kiloński wydaje 
specjalne pismo „Probleme der Welt- 
wirtschaft” i publikację, „Das Welt- 
Wirtschaftliche Archiv“ (dotąd 28 to- 
mów). Ponadto od r. 1926 istnieje tu 
osobny „wydział ankiet", pozostający 


w związkach z instytucjami zagranicz- 
nem. 


Nowi członkowie sowieckiej Akv 


cmji Nauk. Sowiecka Akademja 
ag w Leningradzie wybrała do 
e 


-50 grona 39-u nowych członków. 
Wśród _nowowybranych członków, 
Wymienić należy m. in., jako specja- 
„SŁÓW w dziedzinie nauk socjalnych 
r ekonomicznych — Bucharina i Krzy- 
zanowskiego, historyków — Pokrow- 


ao , Rjazanowa i Hruszewskiego, 
E ników — Czapligina i Zabołotne- 


matematyka Bernsteina i innych. 


KA, do trzech kandydatów na człon- 
ów akademji, 


odbędzie 


większości w głosowaniu, 
się ponowne głosowanie. 


Literatura polska w Jugosławji. 
Wybitny znawca naszej literatury p. 
J. Benesicz wydał w Zagrzebiu tłu- 
maczenia Żeromskiego »Przedwio- 
śnie«, Perzyńskiego »Raz w życiu« i 
Choynowskiego »Młodość, miłość, a- 
wanturac. 

Międzynarodowy kongres biblijo- 
tekarzy i bibljografów. Wskutek de- 
cyzji konferencji edynburskiej z roku 
1927, oraz rezolucji międzynarodowe- 
go komitetu bibljotek i bibljografji z 
31 marca 1928 r. odbędzie się w Rzy- 
mie w drugiej połowie czerwca b. r. 
światowy kongres bibljoteczno-bibljo- 
graficzny. Kongres ma na celu prze- 
prowadzenie szerokiego programu 
współpracy intelektualnej. 

Otwarcie Wystawy Warszawskie- 
go Związku Plastyków w Krakowie. 
Dnia 13 stycznia otwarto w Krako- 
wie w pałacu sztuki przy placu Szcze- 
pańskim pierwszą wystawę Związku 
W/arszawsk. Artystów Plastyków, zor- 
ganizowaną przez krakowski  Zwią- 
zek Artystów Plastyków, a obejmującą 
290 eksponatów z dziedziny malar- 
stwa, grafiki, architektury. Otwarcia 
wystawy dokonał w imieniu Prezy- 
denta miasta, Wiceprezydent Schnei- 
der, gorąco witając inicjatywę wy- 
miany wystaw między Krakowem a 
Warszawą. W godzinach wieczornych 
podejmowali artyści krakowscy swo- 


| ich kolegów warszawskich przyję- 
którzy nie uzyskali | 


ciem w lokalu artystów plastyków. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


$ „Wł. St. Reymont: „Krosnowa i 

c - Nowele. Z przedmową Adama 
rzymały Siedleckiego. Nakład Ge- 
ctanera i Wolffa w Warszawie. 


„ „ Należało się nazwisku przedwcze- 
śnie zgasłego wielkiego beletrysty, by 
w pośmiertnej jego spuściźnie robić 
troskłiwe poszukiwania i podzielić się 
z czytelnikami znalezionemi utwora- 
Mmi bez względu nawet na ich tak bar- 
zo nierównomierną wartość. Dopo- 
mogła wiele w tym wypadku pani Au- 
e Reymontowa, pozwalając szpe- 
GM pozostałych papierach, których 
ze z ogromnym  pietyzmem. A 
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Malowana zasłona. 


Kitty wyraziła należycie swój po- 
ZIW, poczem wręczono jej związany 
Pakiecik, Siostra Józefa powiedziała: 
4. więc żegnam panią« i, dodawszy 
m e parę zdawkowych i uprzej- 
A AW — oddaliła się. Kitty zro- 
śe A że wypada teraz pożegnać 
Se, atką Przełożoną. Podziękowa- 
p fn za okazaną życzliwość; poczem 
a Y SIĘ razem przez pobielone ku- 
Ytarze ku wyjściu. 
wą ud nie sprawi pani zbyt wiel- 
a ai ok speojowaąie tej 
E JI? — zapytała Matka 
— Uczynię to b 
odpowiedziała Kitty. 
; e okiem na adres. Nazwisko 
8 ardzo imponujące i miejsce 
Przeznaczenia zwróciło uwagę Kitty. 
aw Ależ to jest jeden z zamków. 
Store zwiedzałam z przyjaciółmi pod- 
seos wycieczki samochodem we Fran- 


ardzo chętnie — 


cji! 

| To ea Fbardzo zli 
y możliwe — 
Aa Matka Przełożona. — Zamek 
Jest otwarty dla ciekawych cudzo- 


ziemców dwa razy 
"= Sądzę, że 

w tak pięknym pa 

nie zdobyła na op 


na tydzień. 
gdybym mieszkała 
łacu, nigdybym się 

uszczenie go. 
"S Jest to rzeczywiście historycz- 
Ek, ale zbyt wspaniały. Jeśli- 
4 miała czego żałować, to raczej 
kę Cgo Zameczku w Pirenejach, w 
Tym spędziłam dzieciństwo. Uro- 


panu Adamowi Siedleckiemu można 
było zaufać, że nic z tej bogatej spu- 
ścizny nie uroni, zrobi należyty wy- 
bór wśród pozostałych szkiców, no- 
wel, pomysłów, zużytkowanych póź- 
niej w większych utworach. 
Pośmiertna ta spuścizna rzuca ja- 
šne Światło na niesłychaną pracowi- 
tość i sumienność wielkiego pisarza. 
Nie tworzył on szybko i lekko. Nie- 
raz po latach wracał do powziętego po 
mysłu, jak np. do obrazu zmagania się 
prawdziwego talentu z upadkiem mar- 
nego otoczenia, przedstawionego naj- 
przód w szkicu p. t. „Adeptka”, a na- 


dziłam się nad morzem i muszę przy- 
znać, że chętnie posłuchałabym kiedy 
znowu szumu fal, bijących o skały. 

Kitty miała wrażenie, że Matka 
Przełożona odgadła cel jej pytań i 
zlekka z niej podrwiwała. Ale dotarły 
już do skromnej furtki | klasztornej. 
Ku wielkiemu Źdizwieniu Kitty, Mat- 
ka Przełożona objęła ją i ucałowała. 
Dotknięcie bladych warg na jednym 
i drugim policzku było tak niespo- 
dziane, że Kitty zarumieniła się i omal 
się nie rozpłakała. 

— Dowidzenia, niech cię Bóg bio- 
gosławi, drogie dziecię. 

Trzymała ją przez chwilę w u- 
ścisku. 

Pamiętai, dziecko, że nie dosyć 
jest pełnić obowiązek, niema w tem 
większej zasługi niż w myciu rąk, któ- 
re się zbrukały; jedyna rzecz, mająca 
znaczenie, to ukochanie swego obo- 
wiązku. Gdy połączysz miłość z obo- 
wiązkiem, łaska będzie z tobą i dostą- 
pisz szczęścia, niedościgłego ludzkim 
rozumom. 

Drzwi klasztoru po 
zamknęły się za nią. 


raz  ostatnj 


LXIX. 

Waddington towarzyszył Kitty aż 
na pagórek; zboczyli na chwilę, by 
spojrzeć raz jeszcze na mogiłę Walte- 
ra; pod wielkim łukiem wdowy po- 
żegnał się z nią. Patrząc po raz ostat- 
ni na ten pomnik, Kitty czuła, że i 
ona jest taką samą ironiczną zagadką. 
Wsiadła do swej lektyki. 

Dzień za dniem mijał. Widoki 
przydrożne służyły za tło jej myślom. 
Wszystko przeżywała podwójnie; jak 


stępnie świetnie rozwiniętego w nie- 
PE =. 

zapomnianej powieści p. t. „Kome- 

djantka'. 


Spory tom, jaki mamy przed sobą, 
stanowi nietylko ciekawy dokument 
pracy i twórczości znakomitego auto- 
ra, ale ponadto zawiera wiele zajmu- 
jącego materjału dla szerszego ogółu 
czytelników. Tematy czerpane są z 
najrozmaitszych środowisk. Wiele z 
nich odnosi się do bytowania polonii 
amerykańskiej, na którem to tle za- 
mierzał Reymont napisać wielką po- 
wieść obyczajową. Byłby to zapewne 


utwór pomnikowy, podobnie jak 
„Chłopi“. 

Bezlitosna śmierć przecięła pa- 
smo tego bujnego, nieodżałowanego 


talentu. Z każdej kartki tych dla siebie 
tylko pisanych szkiców, wyziera by- 
stry obserwator, wyborny stylista, a 
zwłaszcza głęboko czujący, doskonale 
duszę ludzką rozumiejący artysta-oby- 
watel. Nit. 

Ofelia Colautti - Novak. Il Crea- 
tore della Nuova Polonia Giuseppe 
Pilsudski. Roma 1928. Wyd.: Anoni- 
ma Romana Editoriale. str. 75. 


Znana literatka italska, p. Co- 
lautti Novak, wladająca świetnie za- 
równo językiem polskim (urodzona 
w Warszawie), jak i italskim 1 od 
wielu lat rozwijająca niezmiernie po- 
żyteczną działalność w kierunku zbli- 
żenia kulturalnego polsko-italskiego, 
wydała niedawno rzecz w języku ital- 
skim o Józefie Piłsudskim, będącą 
pierwszą publikacją o życiu i czynach 
Pierwszego Marszałka Polski. Jakkol- 
wiek postać Marszałka jest niezmiet- 
nic popularna w Italji, szerszej publ:- 
czności wiekopomne zasługi jego dla 
kraju nie są bliżej znane. Dlatego też 
należy się wdzięczność p. Colautti- 
Novak za podjęcie trudu opracowania 
zwięzłej, lecz jednocześnie niezmiernie 
interesująco napisanej monografji o 
Piłsudskim, rzucającej światło na naj- 
ważniejsze zdarzenia z jego życia oraz 
na wypadki dziejowe Polski, z jego 
życiem związane. 

Opisując życie i czyny Piłsudskie- 


go, autorka w sposop niezmiernie 
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barwny i zajmujący obrazuje jego lata 
dziecinne i młodzieńcze, pokrótce 
charakteryzuje jego działalność spi- 
skową, w czasie wojny światowej oraz 
zasługi na polu organizacji Państwa, 
wreszcie analizuje znaczenie zamachu 
majowego i rzuca światło na jego skut-. 
ki, uwidoczniające się w chwili obec-+ 
nej. Szczególnie b. doniosłe są te u- 
stępy w pracy p. Colautti, w których. 
autorka stwierdza, iż niczem nie jest 
uzasadnione przypisywanie Marszał- 
kowi zamiarów zaborczych i wojo- 
wniczych. Przeciwnie, jego  najwię- 
kszem i najserdeczniejszem pragnie- 
niem jest przyczynienie się do utrzy- 
mania w Europie pokoju i umożliwie- 
nie Polsce w warunkach pokojowych 
potężnienia i rozwijania swych urzą- 
dzeń. 

W końcu pracy przytoczone są 
wyjątki z przemówień Marszałka, uło- 
zone w porządku chronologicznym. 

Publikacja wydana jest niezmiernie 
starannie, ozdobiona 22 ilustracjami i 
naszej propagandzie zagranicą nic- 
wątpliwie odda doniosłe usługi. 

P. J. 


„Przegląd Społeczny“, miesięcznik po- 
święcony zagadnieniom pracy społecznej i ©- 
pieki nad dzieckiem. Lwów. Grudniowy nu- 
mer mieści na wstępie artykuł Dra Karola 
Kleina pt. „Z zagadnień etyki społecznej“, 
poczem idzie Dra Szymona Wolfa „Kultura 
ciała jako postulat wychowawczy“; Dra Maksa 
Schaffa „Sądownictwo a opieka społeczna”, 
Laza Schdchnera „Pedagogika społeczna” i in- 
ne. Treść numeru dopełnia przegląd zagra- 
niczny i przegląd czasopism. 


„Polonia-ltalia'. Ukazał się Nr. 9—ro 
organu Izby Handlowej Polsko-Italskiej: „Po- 
lonia-ltalia" treści następującej: Stefan Sta- 
rzyński: Stan finansowy Polski w r. 1927; 
Inż. Antoni Dziurzyński: Przemysł gazowy w 
Polsce; Inż. Luigi Luiggi: O paliwo w stanie 
stałym w ltalji; Inż. Pietro Lanino: Prze- 
mysi produktów węglopochodnych w Italji; 
Przemysł artystyczny ltalji; Dr. Konrad Kol- 
szewski: Powszechna Wystawa Krajowa; Kro- 
mika polska oraz italska, zawierające liczne 
notatki treści gospodarczej, Kronika kułtu- 
ralna, w której m. in. zasługują na uwagę ar- 
tykuły J. Wieleżyńskiej i E. Damianiego, po- 
święcone pamięci wielkiego przyjaciela Polski 
A. Begeya, Konsula honorowego R. P. w Tu- 
rynie, Notatki bibljograficzne, Głosy prasy 
polskiej i italskiej oraz wvkaz ofert. — Nu- 
mer obfituje w liczne iłustracje, odtwarzające 
objekty przemysłowe Polski. 


Każdy grosz wydany na towar obcy 


przyczynia się do twego zubożenia! 


EE E 


obrazy, zlewające się w stereoskopie, 
mieszały się z widzianemi obecnie wi- 
dokami wspomnienia wrażeń, dozna- 
nych kilka tygodni temu na tej samej 
drodze, odbytej w przeciwnym kie- 
runku. 

Kulisi, obciążeni pakunkami, wle- 
kli się po dwóch, po trzech w niere- 
gularnych odstępach; żołnierze eskor- 
ty posuwali się naprzód ciężkim, nie- 
zgrabnym krokiem, robiąc jednak po 
dwadzieścia pięć mil na dzień; amah, 
niesiona była przez dwóch tragarzy, 
Kitty przez czterech, nie dlatego, że- 
by była cięższa, ale dla większego 
»honoru«. Od czasu do czasu spoty- 
kali sznur kulisów, pochylonych pod 
swemu ciężarami, to znów chińskiego 
urzędnika, przypatrującego się ba- 
dawczo z głębi swej lektyki białej ko- 
biecie; mijali chłopów w wyblakłych 
niebieskich szatach i olbrzymich kape- 
hiszach. idących na targ, to znów nic- 
wiastę, to młodą, to starą, drepczącą 
z trudem na swych bandażowanych 
stopkach. Droga prowadziła to wdół, 
to w górę, pośród regularnych pól 
ryżowych i ferm, gnieżdzących się w 
gęstych gajach bambusów; to znów 
przechodziła środkiem nędznych wio- 
sek i ludnych miasteczek, otoczonych 
murami, niby obrazki w starym msza- 
le. Słońce wczesnej jesieni przyświeca- 
ło łagodnie. Rankami, gdy migotliwy 
brzask otaczał pola baśniowym cza- 
rem, było nieco chłodnawo, ale za to 
później ciepło dnia wydawało się Kitty 
podwójnie miłem. Pogrążyła się bez 
opu w uczuciu błogiej pogody du- 
cha, 


Barwne widoki przesuwały się 


przed jej oczyma jak wykwintne arra- 
sy, na których imaginacja tkała ta- 
jemnicze, widmowe wzory wspo- 
mnień. Przeżycia ostatnich tygodni 
straciły dla niej rzeczywistość. Mei- 
tan-fu i jego uwieńczone blankami 
mury wydawały się malowaną deko- 
racją, mającą przedstawiać miasto w 
jakiejś starej sztuce scenicznej. Zakon- 
nice, Waddington i zakochana w nim 
Mandżurka stali się fantastycznemi 
postaciami w symbolicznych maskach, 
a reszta, ludzie, przesuwający się krę- 
temi ulicami, lub umierający — to 
tylko bezimienni statyści. Oczywiście 
wszystko to miało jakieś utajone zna- 
czenie, ale jakie? Jakgdyby wykony- 
wano wobec niej jakiś taniec obrzę- 
dowy, odwieczny i skomplikowany; 
czuła instynktownie, że te mierzone 
ruchy mają jakiś sens głęboki, mogą- 
cy zaważyć na jej losach, ale nie mog- 
ła znaleźć klucza tej zagadki. 
Jakaś staruszka szła uliczką; 
kit jej szaty w 
cień lapis lazuli. 


błę- 
słońcu przybrał od- 
Twarz jej, poorana 
tysiącem zmarszczk, była podobna 
do maski ze starej kości słoniowej. 
Podpierała się wysoką czarną laską, 
drepcąc z trudem na swych małych 
nóżkach. 

Dla Kitty stawało się wprost trud- 
nem do uwierzenia, że oboje z Walte- 
rem brali udział w tym dziwnym, 
widmowym tańcu. Odgrywali w nim 
przecież pierwszorzędne role. Tak 
latwo mogła była stracić w nim zycie. 
Walter już je stracił. 


(C. d. n.) 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 18 stycznia 1929. 


Zagadnienia polskiej turystyki. 


Turystyka, traktowana ongiś jako 
rozrywka czy też środek pedagogiczny, 
stanowić poczęła w czasach ostatnich 
poważne zagadnienie gospodarcze. 
Wzmożony ruch turystyczny wew- 
nątrz pewnego kraju ożywia szereg 
gałęzi zarobkowych, przypływ turys- 
tów z zagranicy wywiera poważny 
wpływ na kształtowanie się bilansu 
płatniczego. Wszak przybywający cu- 
dzoziemiec w zamian za świadczenia, 
doznane w zwiedzanym kraju, płaci 
gotówką przywożoną z zagranicy. 

Na aktualny ten temat ogłasza »Głos 
Prawdy« ciekawe uwagi dyr. p. Stefa- 
na Starzyńskiego, przewodniczącego 
niedawno powstałej międzyministerjal- 
nej Komisji dla zbadania zagadnień 
turystyki. 

Jak wynika z danych zaproduko- 
wanych przez p. dyr. Starzyńskiego, 
dochody poszczególnych państw z tu- 
rystyki są ogromne. Tak np. według 
obliczeń szwajcarskich, czysty dochód 
z tego źródła, po potrąceniu wydatków 
obywateli szwajcarskich zagranicą, wy- 
niósł w r. 1926 około 200 miljn. fr. 
szwajc., t. j. 344 miljn. zł. We Francji 
w r. 1926 około 8.000 miljn. fr., t. j. 
2.310.000 miljn. zł. W Austrji w roku 
1927 ogólny dochód z ruchu obcych 
wyniósł około 180 miljn. szyłl., t. J. 
około 225 miljn. zł. 

Polska przedstawia dla turystyki 
szerokie perspektywy. Posiada ona sze- 
reg miejscowości klimatyczno - turys- 
tycznych tak wysokogórskich, jak ró- 
wnież morskich, które mogą posiadać 
szczególny urok dla turysty zagranicz- 
nego ze względu na przepiękny a nie- 
raz dziki charakter okolic. 

Wybrzeże morza polskiego, a w 
szczególności budujący się w szybkiem 
tempie nowoczesny port w Gdyni oraz 
piękne okolice t .zw. »Szwajcarji Ka- 
szubskiej«, przy umiejętnej propagan- 
dzie zagranicą, jak również w kraju, 
stać się mogą miejscami wypoczynko- 
wemi dla turystów krajowych i zagra- 
nicznych. Szereg miast, jak np. Kra- 
ków, Lwów, Wilno, Poznań i Warsza- 
wa, według opinji gości zagranicznych, 
w niemniejszym stopniu stać się mogą 
celem wycieczek krajowych i zagra- 
nicznych turystów. 

Jak wiadomo, w r. 1929 odbędą się 
w Polsce dwie imprezy o znaczeniu 
i rozgłosie nietylko krajowym, lecz 
i europejskim. Są to: Międzynarodowe 
Zawody Narciarskie w Zakopanem o 
mistrzostwo Europy oraz Powszechna 
Wystawa Krajowa w Poznaniu. Odpo- 
wiednia propoganda powinna skiero- 


wać ku. nim liczne rzesze zagranicz- 
nych wycieczkowców. 

Omawiając tak zasadniczą w tym 
względzie kwestję propagandy turys- 
tyki, podaje p. Starzyński następujące 
jej metody. 

i) rozmieszczenia na widocznych 
miejscach w Urzędach polskich zagra- 
nicą artystycznie wykonanych koloro- 
wych plakatów z widokami miejsco- 
wości polskich godnych zwiedzenia; 

2) bezpłatne rozdawanie prospek- 
tów wycieczkowych po Polsce ze szcze 
gółowemi, zachęcającemi opisami w ję- 
zyku danego kraju oraz widokami 
miejscowości i zabytków historycznych 
Polski; 

3) systematyczne umieszczanie w 
periodycznych pismach tak krajowych, 
jak i zagranicznych specjalnych arty- 
kułów ilustrowanych, propagando- 
wych, opisujących ważniejsze polskie 
miejscowości kuracyjno-turystyczne; 

4) bezpłatne zaopatrywanie wyda- 
wnictwami propagującemi uprawianie 
turystyki po Polsce ważniejszych ho- 
teli w modnych kurortach zagranicz- 
nych, zagranicznych biur okrętowych 
(celem umieszczenia tych wydawnictw 
na okrętach) oraz biur podróży — ce- 
lem bezpłatnego rozdawania klijentom 
ii al 

Oczywiście sama propaganda nie 
pomoże; musi być usunięty szereg bra- 
ków, szereg dokuczliwych przeszkód, 
hamujących rozwój turystyki. W tym 
cefu należy dążyć do podniesienia sta- 
nu sanitarnego i wyglądu zewnętrzne- 
go hoteli i pensjonatów, poprawy sta- 
nu dróg, wydania wyczerpujących 
przewodników po Polsce w obcyc 
językach (francuskim, angielskim i nie- 
mieckim), uwzględniających godne 
zwiedzenia miejscowości oraz zabytki 
historyczne i odpowiedniego zorgani- 
zowania podróżnych biur informacyj- 


. nych. 


Pocieszającym objawem jest, że ce- 
lem zbadania, w jaki sposób mogłyby 
być usunięte te niedomagania, jakby 
stworzyć można należyte podłoże dla 
rozwoju ruchu turystycznego w Pol- 
sce, powołana została przez p. Premje- 
ra międzyministerjalna Komisja dla 
zbadania zagadnień turystyki. Komisja 
ta wyłoniła szereg podkomisji, które 
przystąpiły już do konkretnej pracy i 
mimo krótkiego okresu działania, mo- 
gą się już poszczycić pewnemi poczy- 
naniami, które niewątpliwie przyczy- 
nią się do ułatwienia ruchu turystycz- 
nego do Polski. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Świadectwa pochodzenia. W gru- 
dniu ubiegłego roku zostały wydane 
przez Ministerstwo Spraw  Zagrani 
cznych przepisy dotyczące świadectw 
pochodzenia przy wwozie towarów na 
obszar celny Rzpltej. Jednocześnie zo- 
stały uchylone wszelkie paprzednie roz- 
porządzenia w tej sprawie. Rozporzą- 
dzenie ustala zasadniczy tvp polskiego 
świadectwa pochodzenia, które ma o- 
bowiązywać przy imporcie ze wszyst- 
kich krajów, oraz wzór drugi, tylko 
dla towarów, pochodzących ze Stanów 
Zjednoczonych. Oprócz tego rozporzą- 
dzenie omawia sprawę wydawania świa- 
dectw i instytucji do tego uprawnio 
nych oraz wizowania ich przez konsu- 
laty R. P. Oprócz świadectw pocho- 
dzenia wizowane też być mogą przez 
konsulaty R. P. zaświadczenia o anali- 
zie towarów. Obok tego przy rozpo- 
rządzeniu powyższem załączone są 
wzory obowiązujących obecnie świa- 
dectw i wiz, udzielanych przez konsu- 
laty polskie. Oprócz tego załączona 
też została lista instytucji gospodar- 
czych w Polsce, mających prawo wy- 
stawiania świadectw pochodzenia na 
towary polskie przy eksporcie ich za- 
granicę. Lista obejmuje 31 organizacji. 


Wosk ziemny. W kopalni wosku 
„Borysław* wydobyto w miesiącu li- 
stopadzie 1928 r. 55.200 kg. wosku. 


Zapas wosku z końcem listopada wy- 
nosił razem na dwóch kopalniach „Bo- 
rysław“ i „Ozokieryt" 48.618 kg. W 
tymże miesiącu eksportowano do Włoch 
10.000 kg., do Francji 30.000 kg., do 
Niemiec 28.575 kg. irazem 68.575 kg.). 
Z końcem listopada zatrudnionych było 
w kopalni wosku 326 robotników. 


Gazolina. Ogólna ilość wytworzo- 
nej w listopadzie 1928 r. gazoliny wy- 
nosiła okrągło 260 cystern, czyli w po- 
równaniu z październikiem roku ub. o 
dwie cysterny mniej. Ogólna ilość gazu 
przerobionego na gazolinę w listopa- 
dzie wynosiła okrągło 19,557.000 mtr. 
kub, co w porównaniu z miesiącem 
październikiem stanowi zniżkę w ileści 
1,010.000 mtr. kub. W listopadzie było 
w drohobyckim okręgu czynnych 16 fa- 
bryk gazoliny, liczba zatrudnionych ro- 
botników 159, zaś urzędników 18. W 
miesiącu sprawozdawczym eksportowa 
no łącznie 35.120 kg. gazoliny, którą 
to ilość wywieziono do Czechosłowacji 
i Austrii. 


Uruchomienie otworów śŚwidro- 
wych w listopadzie b. r. w zagłębiu 
naftowem. W miesiącu listopadzie r. z. 
uruchomiono ogółem 31 starych otwo- 
rów, z czego 29 do eksploatacji ropy 
i gazu, 2 zaś przygotowano do eks- 
ploatacji wzgledni- wiercenia. Nowych 
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otworów świdrowych uruchomiono 4, 
zaś rozpoczęto montaż urządzeń celem 
uruchomienia 2 nowych otworów świ- 
drowych. W miesiącu sprawozdawczym 
zatrzymano działalność ogółem 12 o- 
tworów Świdrowych. Znaczniejszy wzrost 


produkcji w listopadzie zanotowano w 
następujących otworach świdrowych: 
Petrol II w Tustanowicach, Union VI 
w Mrażnicy, oraz tamże Horodyszcze 
IV. Nową produkcję uzyskano w otwo- 
rze Statełands XX. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, dnia 16 stycznia 1929. 


Poż. Konwers 66.50. Chybie 70, 70.50. 
Gazy wsch. 27, 27-25. Gazolina 29, 30.-. 
Pezet 6.—. Dolarówka 104.50. Inwest. 1!3.--. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 17 stycznia 1928. 
Na Giełdzie zbożowej ceny utrzymane. 
Silny popyt za hreczką przy niedostatecznej 
podaży. Usposobienie ożywione. 


Lwów, dnia 16 stycznia 1929. 

Na Giełdzie większe obroty w pszenicy 
i owsie po cenach wyższych od ostatnich 
notowań. Ogólny obrót około 200 tonn. 

Pozatem sytuacja bez zmiany. 

Tendencja utrzymana dla pszenicy i 
owsa zwyżkowa, usposobienie ożywione. 

Pszenica kraj. dwor. od 46.25 do 47.25. 
Owies małop. od 29.50 do 30.50. Pszenica kraj 
dwor. loco wagon Lwów od 48.75 do 49.75. 
Owies małop. od 32.— do 33.—-. 

Inne kursa bez zmiany. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 16 stycznia 1929 

888.0 8900 

34:87 34-96 


8 86:50 
34:87 


Dolary St. Zjedn. 
Franki franc. 


Belgja 12-04-00 124:25:00 123:63'00 
Holandja 30158 3538:45 356:/ 8 
Kopenhaga 237.92 25852) NZEDS2 
Londyn 4:25:80 433690 43:14 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 348600 349500 347700 
Praga 20 88 26 45 2631 
Szwajcarja 171 52 WS 171:10 
Sztokholm 2354302303 237488 
Wiedeń 12539 00 12562 60 12594-00 
Włochy 46 67 CO 46:79 46:55 


G%, pożyczka konwersyjna 67 00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 60:00 
pożyczka kolejowa —— 102:50 —— 
pożyczka dolarowa 8575 

dolarówka 14:00 10425 10375 

87/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
80, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
87, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 6 stycznia 1929 


Bank Dysk.  189:C0 Modrzejów 33:00 
Bank Hanol. 12000 Ostrowiec B. 900 
Zw. Sp Zar. 8300 Starachowice 3900 
Bank Polski 15900 Syndyk. rol. 1000 
Dąbrowa 9000 Zieleniewski 14000 


Siła i Światło 10800 Zawiercie 16:00 
Warsz. cuk. 4600 Borkowski 15:00 
Węgiel 99:50 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 43:50 Siersza d. 56-00 
Lilpop Rau 3825 Rudzki 44 00 
Bank Zachod. 8500 Spirytus 22 
“rlej 5509 Wysoka ZeSIOD 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia i6 stycznia 1929 


Bank Przem. 05:00 Siersza d. 150:00 
B. Polski 15900 Parowozy — - 
Zieleniewski 14100 Chodorów 235:00 
Piasecki 11:50 Niemojewski 255 
Tohan 1500 Chybie 69:70 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 16 stycznia 1929 


Berlin 168:84 Czerniowce 65:00 
Budapeszt 128:9] Austr. kol. p. 4850 
Bukareszt 425 Goleszów 285:50 
Kopenhaga _ 189:45 Cement 11475 
Londyn 54:46 Browary 160:00 
Medjolan 3718 Alpiny 41:10 
N. Jork 71025 Berg u. Hit. 8:60:00 
Paryż 27:75 Poldi Hütten 187:00 
Praga 21:0! Prager Eisen 44500 
Warszawa 7990 0 Rima ES) 
Zurych 3655 Skoda 299:75 
Renta majowa (0 739  Siersza 12:90 
Renta lutowa 0741 Silesia 004 
Dunaj S. Adria 8543 Zieleniewski 11550 
Bankverein 254) Apollo 123:00 
Bodenkredit 19060 Fanto 6: 1C 
Kreditanstalt 60:60 Karpaty 18:00 
Hipoteczny 91:00 Galicja 67 00 
ompas 15:80 Nafta 33:00 
Landerbank 31:15 Schodnica 10:00 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 11:16:50 Bank Małop. 031 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, dnia 16 stycznia 1929 
Paryż 20:31:00 Berlin 123:57 
Londyn 252175 Wiedeń 7307 
Nowy Jork 51995 Praga 15:38 
Włochy 27:20:50 Warszawa 58-18 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dnia 16 stycznia 1929 

N. Jork 485:00 Niemcy 20:402:0 
Holandja 12:09:62 Szwajcarja 25.217 
Francja 12412 Praga 163:87 
Belgja 34:902 Wiedeń 34 50 
Włochy 92:71 Warszawa 43 27 

GIEŁDA PARYSKA.” 

Paryż, dnia 16 stycznia 1929 
Londyn 12415 Holandja 10:26:25 
N. Jork 25:5975 Praga 75:90 
Włochy 13399 Niemcy 608:50 
Szwajcarja 49225 Wiedeń 360-060 


Rumuńska polityka gospodarcza. 


Bukareszt (CEPS.). Nowy rumuń- 
ski minister handlu i przemysłu, V. 
Madgearu, przyjął w tych dniach 
przedstawicieli prasy i przedstawił im 
w następujących słowach wytyczne o- 
becnej polityki gospodarczej rządu ru- 
muńskiego: 

„Wytyczne te są bardzo proste, — 
powiedział minister, — należy przede- 
wszystkiem podnieść produkcję krajo- 
wą i obniżyć ceny oraz stworzyć ta- 
kie warunki, które umożliwiłyby Ru- 
munji wywóz swych produktów za- 
granicę, podnosząc równocześnie zdol- 
ność konkurecyjną wytwórczości ru- 
muńskiej na rynkach międzynarodo- 
wych. Stabilizacja waluty i rekonstruk- 
cja środków komunikacji przyczynią 
się do potanienia produkcji. Postano- 
wiliśmy naszą politykę celną pchnąć 
na nowe tory, które charakteryzować 
będzie niemiłosierne zwalczanie wszel- 
kiego pasożytnictwa przemysłowego. 
Jesteśmy zwolennikami zasady, zaleca- 


Sprzedaż „Neue Freie Presse“? 


Wiedeń. (CEPS.) W tutejszych ko- 
łach politycznych utrzymuje się już 
od kilku dni pogłoska, że popularny 
dziennik wiedeński „Neue Freie Pres- 
se“ w najbliższym czasie zmieni swego 
właściciela. Według pogłosek tych do- 
tychczasowy właściciel „Neue Freie 
Presse" podpisze już w dniach najbliż- 
szych umowę sprzedaży ze znaną ber- 
lińską firmą wydawniczą „Ullstein“, 
która dziennił. wiedeński nabędzie na 
własność. Pod nowym zarządem 
„Neue Frei Presse służyć będzie 
głównie propagowaniu idei zjednocze- 
nia austro - niemieckiego (t. zw. an- 
schlusu) a ponadto podejmie odpo- 


jącej ochronę przemysłu krajowego, 
równocześnie jednak uświadamamy so- 
bie, iż ochrona taka zależna być musi 
od odpowiedniego stopnia racjonaliza- 
cji tych gałęzi naszego przemysłu, któ- 
re faktycznie mają wszelkie szanse 
rozwoju. Ochrona przemysłu krajo- 
wego nie powinna nigdy doprowa- 
dzać do zbyt daleko idącego obciąże- 
nia konsumenta. Rząd jest przekona- 
ny, że w dążeniu do realizacji swych 
wytycznych w dziedzinie polityki go- 
spodarczej liczyć może na oparcie o 
wszystkie rozwijające się gałęzie prze- 
mysłu rumuńskiego". 

Jak z powyższego oświadczenia mini- 
stra Madgearu wynika, Rumunja nie 
zamierza w przyszłości prowadzić po- 
lityki absolutnie prohibicyjnej, lecz 
stopień ochrony tej, czy innej gałęzi 
przemysłu chce uzależnić od stopnia 
rozwoju danej gałęzi produkcji prze- 
mysłowej i od istotnych widoków jej 
rozwoju. 


? 


wiednią akcję w kierunku skoncentro= 
wania wokół redakcji dziennika wszy- 
stkich austrjackich elementów demo- 
kratycznych. Akcja ta pójdzie praw= 
dopodobnie jeszcze dalej, mianowicie 
w kierunku utworzenia w Austrji nie- 
zależnej partji demokratycznej. Partja 
taka, jak wiadomo, w Austrji nie 
istnieje, a elementy demokratyczne 
zmuszone są popierać bądź socjalistów, 
bądź mniej radykalnych chrześcijań- 
sko-społecznych. Z punktu widzenia 
rozwoju obu tych stronnictw plano- 
wana akcja nowych właścicieli „Neue 
Freie Presse“ byłaby oczywiście nie- 


| pożądana. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 18 stycznia 1929. 


Zatarg lekarzy | 
Kasami Chorych | 
na Ziemiach Zachodn. 


Wczoraj podaliśmy 
yy egowego Związku Kas Chorych na 
Su: poznańskie i pomorskie, wyjaśnia- 
Jacy podłoże zatargu z Związkiem Le- 
„04 Zachodniej Polski z punktu wi- 
“zenia tychże Kas. W imię zasady wy- 
siachania i drugiej strony oraz celem 
wszechstronnego oświetlenia tego kon- 
fliktu, dajemy poniżej głos strony prze- 
CIWNCJ, t. j. lekarzy, przyczem zaznacza- 
MY, że zatarg ów ma poniekąd znacze- 
nie zasadnicze, również dla stosunków u- 
bezpieczonych w całej Polsce. Red. 


r. Al Rek przyniósł Wielkopolsce 
b aRódę poważny zatarg „między 
o ązsiem Lekarzy Zachodniej Polski, 
3 Okręgowym Związkiem Kas Cho- 


komunikat ©: 


ryc : $ 
i na Województwo poznańskie i 
Pomorskie. Historja tego zatargu jest 


następująca: | 
sach CIS obowiązującej ustawy o Ka- 
może AB leczenie ubezpieczonych 
em: gabi x BAK 4 , dwojakim sposo- 
Na A: R i ambulatoryjnym. 
E E pich pelne prawo 
pierwszy z a posiada dotychczas 
nA 2 |, systemów. Polega on 
pieki R zony SER z O- 
dach, 5 ch tej na tych samych zasa- 
Zaoa 4 leczący się prywatnie. 
bór lek o > całkowicie wolny wy- 

. “arza, a honorarjum za konsul- 


tac "Rar PARE A 
SaCJĘ płaci Kasa, według umówionej 
Stopy. > 


oi lony system leczenia, przy- 
To a na Zachodzie, dzialał 
zad leni cz zarzutu, dając pełne 
RE ie tak lekarzom, jak i ubez- | 
że byl gu „Jedyna jego wadą było to, 
kas. wygodny „dla Kas Chorych, 
. 16 Rie chciały ścierpieć niezależno- 
sci lekarzy od siebie, | 


due. ` nie przejawiały się tak 
SOWA a kłopoty finan- | 
znagznych ca ądnak pojawienia się | 
"R A I oszczędności, dochodzących: 
>: przypisu składek, co należy | 
Gczać taniemu systemowi gabi- 
oCtowemu, Kasy napierane przez swój 
ręgowy Związek, rozpoczęły budo- | 
nić e oatocjów. Pieniędzy na ten ashi 
-i N 1 w niewielkich Oborni- 
A 1e a Kasa dla 7.000 u- 
a A zbudowała ambulator- 
na > wote 600.000 zł. Dotychczas 
= ać Ziem zachodnich działają 
ý ulatorja, trzy są zbudowane, 
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AE polityka Kas poruszyła obie 
i ej resowane sfery: ubezpieczonych 
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i 1 przygniatającą większością 
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MAURICE DECOBRA. 


Miss Watson 
stenctypistka. 


| 
d ać chwili gdy Armand Delaclia- | 
Pracował u ojca — dwa tylko | 


a 


f : 
jem sprawiły mu prawdziwą przy- 
cioletni ; pam był pięćdziesię- 
ralnej i» ileusz fabryki wody mine- 
ojca, ; SA stanowiła dumę jego 
wiem a .Cusz ten przyniósł mu bo- 
Jego Bo pełnej krwi, długoletnie 
faktem AE „Drugim radosnym 
kańskiej i RECE uroczej amery- 
z Filadelfii ylografki miss Watson 
Przybyła a (U. S, A.). Panienka ta 
Btżywe * za Oceanu do Paryża, 
przemakaln, DO) ROB humor, nie- 
granatowy ko si i figlarny 
Ponieważ nie b 
fellera ani żadną 
była zmuszona 
1 ciężko na życie, 
N NAW do firmy Delaclin- 
ny wody fa A ad 


yła wnuczką Rocke- 


zarabiać uczciwie 
1 dlatego zgodziła 


j 5 j do Anglji i Sta- 
nów Zjednoczonych. Da 
R chwili objęcia posady przez 


vy; Ska 

di Watson najmilszą 
la Armanda była c 
Mu poczty, 


chwilą w dniu 
hwila po odebra- 
Wówczas i 


to naprzeciw 


| 
| 
| 
krewną Vanderbildta, 
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przy ostatnich wyborach do Kas dali 
wyraz swemu niezadowoleniu z syste- 
mu ambulatoryjnego.  Jednomyślna 
wola ubezpieczonych została jednak 
całkowicie ziekceważona. 


Wtedy przyszli do głosu lekarze, 
dla których system ambulatoryjny 
grozi utratą całej niezależności i spro- 
wadzeniem do ogromnie niewdzięcznej 
roli urzędnika Kasy Chorych. Ambu- 
latorjum zadaje jeszcze jeden poważny 
cios stanowi lekarskiemu, a mianowi- 
cie, usuwa tak korzystną dla leczącyc 
konkurencję lekarzy między sobą, co 
w skutkach rausi doprowadzić do ob- 
niżenia umiejętności fachowych u le- 
karzy. 

Lekarze, aby uniemożliwić Kasom 
budowanie ambulatorjów i tem samem 
wyrywanie sobie gruntu z pod nóg ra- 
tami, wypowiedzieli na obszarze ca- 
łych Ziem zachodnich terytorjalne u- 
mowy z Kasami (każda Kasa miała z 
iekarzami na swoim terenie oddzielną 
umowę (z dniem 1 stycznia b. r.) i po- 
stanowili zawrzeć generalną umowę z 
Okręgowym Związkiem Kas. 

Związek IKas, pozostający pod kie- 
rownietwem dr. Rudkowskiego, postu- 
lat Związku Lekarzy, tyczący się am- 
bulatorjów, odrzucii, uważając, że nie 
może się zrzekać prawa do swobodne- 
go wyboru systemu leczenia. 

Pomimo pośrednictwa p. Wojewo- 
dy Borkowskiego, pertraktacje, prze- 
wiekane przez Związek Kas, przed 
l-ym stycznia wyniku pozytywnego 
nie dały i z dniem tym na terenie oby- 
dwóch Województw nastał stan bez- 
koutraktowy. Polega on na tem, że le- 
karze udzielają pomocy ubezpieczo- 
nym za opłatą pieniężną, a za kwity 
dawane przez lekarzy, Kasy zwracają 
pieniądze. 

Zwroty te jednak  uskuteczniane 
są wadliwie i wywołują wielkie nie- 
zadowolenie ludności, powiększane wy- 


'padkami, w których Kasy usiłowały 
odmówić ubezpieczonym pomocy. 


Ludność odnosząc się wrogo do Kas, 
lekarzom na licznych zebraniach ma- 
nifestuje całkowitą sympatję. 

Walka ta — mimo zlokalizowanego 
na razie terenu — ma bardzo donio- 
ste znaczenie dla całej Polski, a specjal- 
nie musi zainteresować świat ubezpie- 
czonych i lekarzy, tak ze względu na 
swój cel jak i metody walki, stosowa- 
ne przez Kasy. 

Jeżeli bowiem w jednem miejscu 
zatriumfuje zasada leczenia ubezpie- 
czonych w prywatnych gabinetach le- 
karzy, może się to stać przyczyną do 
porzucenia systemu ambulatoryjnego 
w całym kraju. 

W Kasach wzięto się na rozmaite 
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złośliwe metody. Polegają one przewa- 
żnie na utrudnieniach w wypłacaniu 
gotówki za porady lekarskie, lub na- 
wet na odmawianiu pomocy tym cho- 
rym, którzy w braku własnych fun- 
duszów zwracają się wprost do Kasy. 
Zapewne Kasom wydaje się, że potra- 
fią tym sposobem wywołać wśród u- 
bezpieczonych oburzenie na lekarzy. 

Walka tak bezwzględna i godząca 
swem ostrzem w niewinne rzesze ubez- 
pieczonych, musi wydać rezultaty 
wprost przeciwne od spodziewanych. 
W calem Poznańskiem i na Pomorzu 
rośnie oburzenie społeczeństwa na Ka- 
sy i wyładowuje się albo w częściowych 
demonstracjach w lokałach Kas, albo 
też w ostrych uchwałach na zebraniach, 
na których potępia się zgodnie tak 
ambulatorja jak i metody walki, sto- 
sowane przez Kasy. 

W stosunku do samych lekarzy 
Związek Kas wszedł na drogę walki 
bezwzględnej. W parę dni po rozpo- 
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częciu się zatargu t. j. już 3—4-go sty- 
cznia Związek Kas, a za nim poszcze- 
gólne Kasy na własną rękę poczęły po- 
szukiwać lekarzy. Rzecz naturalna, że 
ogłoszenia te nie wywarły najmniejsze- 
go skutku. Świat lekarzy jest zbyt so- 
lidarny no i nie tak łatwowierny, aby 
się dać schwycić na takie propozycje. 

Efekt ogłoszeń był mizerny, ale mi- 
mo tego poirytował społeczeństwo 
miejscowe. Ogółem naliczono 5 zgło- 
szeń lekarzy, co oczywiście ani w czę- 
ści zagadnienia nie rozwiązuje. 

Wobec ogromnego uporu Zwią- 
zku Kas zatarg od dwóch tygodni stoi 
na martwym punkcie. Należy jednak 
przypuszczać. nacisk  ubezpieczo- 
nych i brak solidarności między Kasa- 
mi doprowadzi w ciągu najbliższych 
dni do ugody, która zapewne będzie 
polegać na calkowitej porażce Zwią- 
zku Kas. 


Ar a 
Li 


Dr. St. Rw. 


Nadprezydent Siehr domaga się gwaltownie 
rewizji wchodnich granic Rzeszy. 


Berlin, 16 stycznia. (PAT.). Nad- 
prezydent prowincji wschodnich Prus 
Siehr wygłosił w Essen obszerny refe- 
rat pt. „Prusy jako forpoczta Rzeszy 
niemieckiej”. W referacie swoim Siehr 
zaczął od oświadczenia, że wszelkie na- 
dzieje na to, jakoby szerokie masy na- 
rodu polskiego wyrzekały się odzyska- 
nia. Prus wschodnich są błędne. Zda- 
niem Siehra dąży Polska do zagarnię- 
cia Prus wschodnich różnemi sposo- 


bami, ale sposobami raczej gospodar- 
czej, niz militarnej natury. Prusy 
wschodnie są Ostatnią siiną kolumną 


niemieckiej pracy kolenizacyjnej na 
wschodzie. Gdyby Niemcy miały się 
yrzec tej kolumny, wówczas musia- 
łvby równocześnic pogrzebać cały wy- 
nis 700-letniej pracy kolonizacyjnej na 
wschodzie. 

Siehr wysuwał żądanie szerokiej ak- 
cji pomocy finansowej dla Prus wscho- 
dimich. Jako kwestje żywotną dla Prus 
yschodnich, Siehr wysunął kwestję u- 
trzymania i rozwijania politycznych 
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i gospodarczych stosunków z Rosją. 

Sichr zakończył swe przemówienie 
oświadczeniem, że Prusy wschodnie 
nie mogą się wyrzec i nie wyrzekną 
się nigdy nadzieji całkowitej łączności 
terytorjalnej z całością państwa nie- 
mieckiego. 

k 


Dobrze uczynił Minister Zaleski, że 
w swojej onegdajszej mowie na Ko- 
misji spraw zagranicznych wytknął i 
napiętnował te roszczenia niemieckie. 
Okazuje się, że nietylko prywatne i 
nieodpowiedzialne osobistości niemiec- 
kie, ale nawet przedstawiciele władz i 
wysocy dostojnicy państwowi Rzeszy. 
uprawiają gwałtowną propagandę na 
rzecz rewizji wschodnich granic Nie- 
miec. Odpowiedź na pytanie, czy po- 
dobne słowa nadprezydenta Siehra mo- 
gą przyczynić się do zbliżenia i zała- 
godzenia tarć między Polską i Niem- 
cami, pozostawiamy odnośnym czyn- 
nikom niemieckim. 


Marszałek Foch umierający. 


Warszawa, 17 stycznia. Do War- 
sząwy nadeszła wiadomość, że stan 
zdrowia marszałka Focha jest bezna- 


dziejny. Choroba weszła w stadjum 
krytyczne, tak, że lekarze nie rokują 
żadnej nadzieji. 


o 
UTWORZENIE SĄDÓW PRACY. 

Warszawa, 17 stycznia (tel. wł.). 
P. Minister sprawiedliwości podpisał 
nominację na przewodniczących i za- 
stępców przewodniczących sądów 
pracy, które zaczęły już funkcjonować 
i od dn. rs bm. przyjmują skargi. 


Sady pracy powstały w Warszawie 
(2 sądy), Białej Cieszyńskiej, Białym- 
stoku, Drohobyczu, Łodzi, Dąbrowie 
Górniczej, Sosnowcu i w Wilnie. Je- 
dnocześnie sądy przemysłowe w Biel- 
sku Śląskim, Krakowie i Lwowie 
przekształcone zostały na sądy pracy. 


miodego inżyniera siadała miss May 


i 
wego zwilżala koniec o- 

Armand dyktował jej listy. Ale 
nie ulega wątpliwości, że znacznie 
mniej interesowało go opakowanie 
1go0 syfonów, przeznaczonych do 
Cafe Roya! w Londynie, niż złocisty 
karczek miss Watson, który  odsła- 
niala, pochylając główkę nad papie- 
Tem. 

-- Na dziś będzie dosyć! — mó- 
wil Armand z mimowolnem we- 
stchnieniem, śledząc wzrokiem o- 
puszczającą gabinet panienkę, która 
nawet w szacunku, jaki okazywała 
dla szefa, pełna była figlarnej zalot- 

A 
ności. 
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W niedziele państwo Delaclinche 
zapraszali na obiad panią Bouchette 
i córkę jej Emmę. Armand lubił wy- 
kpiwać uroczyste binokle tej panny, 
ale pani Delaclinche gniewała się na 
syna zato, że wykpiwa krótkowzrocż- 
ność dobrze wychowanej panienki. 
Panna Emma miała lat dwadzieścia 
sześć, wyglądała tak, jakgdyby nigdy 
mniej nie liczyła. Pani Delaclinche 
mówiła zwykle: » Taką synowę chcia- 
łabym mieć...«, i wzdychała. 

— Nigdybym się nie ożenił z tą 
rudą! odpowiadał Armand. 


— Emma nie jest ruda. Jest pięk- 
ną miedzianą blondynką, — odpowia- 
dała matka. 

Ale to zdanie nie zmieniało sto- 
sunku Armanda do panny Bouchette, 

Pewnej niedzieli starszy pan Dela- 
clinche powiedział: 

— Dziś proszę nakryć do obiadu 
na jedną osobę więcej. 

— Kogoż to zaprosiłeś? — spy- 
tala pani Delaclinche nieufnie, gdvż 
bała się niespodzianek od czasu, jak 
mąż przyprowadził na obiad kolegę 
z wojny który piastował ostatnio 
godność hycla. 

-— Miss Watson naszą stenoty- 
pistkę, — odpowiedział przemysło- 
wiec — zaczerpnałem o niej infor- 
macji i okazało się, że ta mała 
Amerykanka pędzi bardzo  cnotliwe 
i samotne życie. Nie ma wcale znajo- 
mych i nudzi się okropnie w niedzie- 
lẹ. Dia czegoż nie mielibyśmy otwo- 
rzyć jej naszego domu? 

_ Pani Delaclinche nie była zbytnio 
zachwycona: nie lubiła inowacyj; ale 
zato Armand zgadzał się z ojcem 
całkowicie. Aby lepiej nastroić sza- 
nówną mamę, powiedział: 

— Zobaczysz, miss May jest cza- 
rująca. A przytem posiada wspaniałe 
recepty kulinarne, nauczy cię robić 
coctajle... będziesz nam dziękowała! 

= $ 
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Miss May prędko bardzo awan- 
sowała na stałego gościa obiadów nie- 
dzielnych. Siedząc między Armandem 
a ojcem, zachwycała wszystkich swym 
humorem, śŚwietnemi historyjkami z 
za oceanu 1 zabawnym akcentem. 
Zdołała roześmiać nawet pannę Em- 
mę, która pierwszego dnia przyglą- 
dała jej się ze złością. 


Potrafiła więcej, bo zdobyć sym- 


patję pani Bouchette, przyniósłszy 
jej amerykańskie lekarstwo na migre- 
nę, będące jednocześnie świetnym 


środkiem przeciw bólowi zębów. Pani 
Delaclinche również zaczęła odnosić 
się przyjaźnie do miss May, i mówiła 
o niej: »Ia mała jest zabawnac. 

Armand był zachwycony. Odrzu- 
cał wszystkie niedzielne zaproszenia, 
a jego doskonały humor cieszył o- 
gromnie pannę Emmę (słabą w psy- 
chologji). 

Pewnego dnia miss May, wróciw- 
szy w poniedziałek wieczorem z biu- 
ra do swego pensjonatu przy rue 
des Pyramides, dowiedziała się, Ze 
od trzech kwadransy czeka na nią 
w salonie jakaś pani. 


odpowiedzialny: 


Dr. MARCELI SZAROTA. 


Redaktor naczelny 1 


A Jo 
ROBYN 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Prez. 331/20/28. Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Podejmuje się z urzędu po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które dnia Iş 
maja 1919 zrabowane zostały przez wojska 
ukraińskie z Urzędu podatkowego jako de- 
pozytu sądowego w Komarnie. Wzywa się 
posiadaczy tych papierów, by w przeciągu 6 
miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia edyk- 
tu sądowi je okazali, również inni interesowan:, 
mają swoje zarzuty przeciw niniejszemu za- 
rządzeniu zapodać. W przeciwnym razie pa- 
piery te po upływie powyższego czasokresu 
będą uznane za pozbawione mocy prawnej. 
Oznaczenie papierów wartościowych; 45 
sztuk książeczek wkładkowych Galicyjskiej 
Kasy Oszczędności we Lwowie a mianowicie: 
Nr. 72704 Mikołaja Beja na 243 kor. Nr. 
72743 Wojciecha  Mihułki 216 kor., Nr. 
121397 nieobec. Jana Pruchnickiego 157 kor., 
72710 Ołeksy Czernyk 216 kor., Nr. 136414 
Feśki  Jurkowskiej 1698 kor. 80 hal, Nr. 
107471 Fedka Babilczuka 562 kor. 48 hal., Nr. 
84393 Franciszka Mospan 5.218 kor. 89 hal., 
Nr. 122249 Stefana Czedlaka 6 kor. 4x hal, 
Nr. 144881 Michała Zająca 363 kor. ṣo hal., 
Nr. 144883 Ilka Burmas 215 kor. 70 hal., 
144886 Michała Jędryczko 194 kor. 40 hal., 
152908 Bartków Parańki 196 kor. 75 hal, 
Nr. 153264 Drucker Herscha Fr. Schreibera 
175 kor. 34 hal., Nr. 153259 dra Majera To- 
biaszka 15 kor. zo hal, Nr. 189706 Jacka 
Sorokolita 249 kor. 80 hal., 189707 Fedka 
Górniaka 129 kor. 80 hal., Nr. 189708 Piotra 
Pauka 439 kor., Nr. 189709 Pawła Jaworskie- 
go 439 kor. 6o hal, Nr. 189710 Ilkowa Hry- 
niowa 130 kor. Nr. 189890 Stacha Laskow- 
skiego 400 kor., Nr. 189712 Iwana Pawłów 
400 kor. Nr. 189714 Jana Fałata 330 kor. Nr. 
189715 Stanisława  Czekajło 350 kor. Nr. 
189716 Iwana Mazura 205 kor. 189702 Pazię 
Łopaczak 120 kor., Nr. 189718 Antoniego 
Mihułka 230 kor., Nr. 189720 Iwana Kieszko 
400 kor., Nr. 189721 Antoniego Teneta 175 
kor, Nr. 189704 Piotra Jakimec 499 kor. 
20 hal., 189703 Stefana Sorokolit 350 kor., 
Nr. 183011 Anny Sydor 138 kor. 35 hal., 
Nr. 183013 Piotra Kuzyk 138 kor. 35 hal., 
Nr. 189891 Wasyla Kuzyk 105 kor., Nr. 
198395 Piotra Horodnyk 100 kor., Nr. 198396 
Ludwiki Cwynarskiej 4.297 kor. Nr. 204237 


Iwana Panas 378 kor. zo hal, Nr. 72764 
Iwana Panas 227 kor. 58 hal, Nr. 198397 
Izraela Friedman 2.068 kor, Nr. 207472 
Pyłypa Pikułyk 659 kor. 80 hal, Nr. 212483 
Michała Kowal 134 kor. 40 hal., Nr. 212484 
Szymona Pieluszczak 1200 kor., Nr. 212486 
Markusa Biegeleisen 182 korą Nr. 212488 


Ołeksy Pełeńskiego 22.997 kor şo hal, Nr 
212842 Herscha Beer 48 kor. 9o hal, Nr. 
183012 Hinata Kuzyk 33 kor. 36 hal. Ksią- 
żeczka wkładkowa Towarzystwa Zaliczkowe- 
go w Komarnie Nr. 3005, Eustachy Łużecki 
na 4228 Mk. 48 fen. Książeczka wkładkowa 
Kasy Oszczędności miasta Sanoka Nr. 11833 
Ks. Michała Zająca na 902 kor. 76 hal. Ksią- 
żeczka wkładkowa Wiedeńskiego Banku 
Związkowego Nr. 1383, Ludwiki Cwenarskiej 
na 1000 kor. 347 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Komarno, dnia 1o września 1928. 


FIRMY. 


Firm. 1493/28/B. I. rog. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B“ przy firmie Elek- 
trownia okręgowa w Zagłębiu Krakowskiem 
Spółka Akcyjna w Sierszy Wodnej — wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 19 grudnia 1928 r. 
Kapitał zakładowy Spółki wynoszący kwotę 
4,285.700 zł. powiększono o dalsze 1,714.300 
zł, czyli do sumy 6,000.000 zł. drogą emisji 
złotowej 34.286 sztuk nowych akcji na oka- 
ziciela pełnowpłaconych nominalnej wartości 
şo zł. każda. — Zmieniono brzmienie $ 8 sta- 
tutu, który obecnie opiewa: Kapitał zakłado- 
wy wynosi złotych 6,000.000 podzielonych na 
120.000 sztuk akcji na okaziciela, wartości no- 
minalnej po złotych go każda pełnowpłaco- 
nych, — oraz brzmienie $ 24 statutu dotyczą- 
cego miejsca odbywania Walnych Zgromadzeń 
spółki. Członkowie Rady Zawiadowczej Dr. 
Henryk Aschkenazy i Percy Horsfall  ustą- 
pili. Członkami Rady Zawiadowczej wybra- 
no: Luisa Frere'a i Ferdynanda Germanes'a, 
przemysłowców, w Brukseli zamieszkałych, 
p. Dra Romana Postępskiego, dyrektora Fir- 
my „Silesia* w Dziedzicach zamieszkałego i p. 
Dudla'a Worde, dyrektora firmy „The Power 
and Fraction Finanse Co“ w Warszawie, ul. 
Marszałkowska l. 94 zamieszkałego. Udzie- 
lono prokury Adolfowi Morawskiemu, inży- 
nierowi w ŚSierszy Wodnej. — Wpisano na 
podstawie uchwały Wałnego Zgromadzenia z 
dnia 13 czerwca 1927, zatwierdzonej postano- 
wieniem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu z dnia 22 marca 1928, uchwały Wal- 
nego Zgromadzenia z dnia 14 kwietnia 1928, 
zatwierdzonej postanowieniem Ministrów Prze 
mysłu i Handlu oraz Skarbu z 29 września 
1928. 238 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 

Kraków, 17 grudnia 1928. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 18 stycznia 1929. 


Firm. 1371/28/B. II. 48. Do ts. rejestru 
handlowego Oadział „B“ przy firmie „Fabry- 
ka maszyn rolniczych „Odlew“ Spółka akcyj- 
na w Krakowie”, wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 16 listopada 1928. Członek Zarządu 
Stefan Gaca ustąpił a w jego miejsce wybrany 
został Dr. Edward Armer, urzędnik prywatny 
w Krakowie, ul. Krowoderska l. 60. Wpisano 
na podstawie uchwały Rady Nadzorczej z dnia 
I października 1928. 242 

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. II. 

Kraków, dnia 15 listopada 1928. 


LICYTACJE. 


E. III. 1883/28/11. Edykt  licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Banku 
Związku Spółek zarobkowych SA. oddział 
we Lwowie, odbędzie się dnia 12 lutego 1929, 
o godzinie 1o rano sala Nr. III. na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków  licyta- 
cyjnych licytacja następującej realności. Ks. 
gr. gm. miasta Lwowa whl. 186/IV. realność 
przy ul. Krupiarskiej 1.47 stanowiąca dom 
parterowy wartość szacunkowa wraz z przy- 
należnościami 17.100 zł, najniższa oferta 
£,550 zł. Do realności whl. 186/IV. ks. gr. 
gm. Lwowa należą następujące przynależno- 
ści, trzy okna dwuskrzydłowe 20 drzew o- 
wocowych, orzech włoski dwie akacje krze- 
wy bzu i agrestu oszacowane na 300 zł. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż do skutku nie 
przyjdzie. 332 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Lwów, dnia 17 grudnia 1928. 


E. 2460/28. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 22 lutego 1929 
godzina 1o rano w biurze Nr. 4 licytacja 
następujących realności; a) whl. 444 gminy 
Horbków, ocenionej na 12600 zł, b) whi. 
491 gminy Horbków, ocenionej na x$Io zł., 
c) whl. 973 gminy Horbków, ocenionej na 
1000 zł, d) whl. 853 gminy Horbkow, oce- 
nionej na 1900 zł. Najniższa oferta wynosi: 
ad a) 8400 zł., ad b) 1008 zł., ad c) 668 zł. 


i ad d) 1268 zł. 351 
Sąd grodzki. 
Sokal, dnia 3 stycznia 1929. 
E. 1061/27. Zobowiązany Benjamin 


Ziering w Grzymałowie. Edykt licytacyjny. 
Na żądanie firmy S. Putter we Lwowie 
względnie cesjonarjusza Ołeksy Lubaczew- 
skiego w Lażanówce odbędzie się dnia 6 
marca 1929 o godz. 9 przedpołudniem w 
Sądzie niżej wymienionym biuro Nr. 1 li- 
cytacja 3o/jtroo części realności obj. whl. 
504 i 548 gr. kat. Leżanówka wraz z przy- 
należnościami. Nieruchomość mająca się zli- 
cytować ocenioną została na 7.700 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi 5.200 zł. poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Wa- 
runki licytacyjne i inne dokumenta odno- 
szące się do tej sprzedaży można przejrzeć 
w Sądzie tut. biuro Nr. 8. 140 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Grzymałów, dnia 30 grudnia 1928. 


E. 3547/27. Edykt licytacyjny Dnia 20 
lutego 1929 godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 51 licytacja pół realności 
whl. 255 i połowy whl. 545 gminy Brzegi 
oszacowanych razem na 750 zł. Najniższa 
oferta razem obu realności wynosi soo zł. 
poniżej której sprzedaż nie nastapi. 348 

Sąd powiatowy. 

Sambor, 3 grudnia 1928. 


E. 2993/28/8. Edykt licytacyjny. Na żą- 
danie Galic. Spółki kredytowej dla handlu i 
przemysłu w likwidacji w Załoźcach odbędzie 
się dnia 18 lutego 1929 o godz. ro przed- 
południem w Sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 2 w Złoczowie, licytacja realności 
whl. 256 gm. Uciszków. Wartość szacunkowa 
1265 zł. 349 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Złoczów, dnia 3 stycznia 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


L. cz. C. II. 133/27. Powódka Hafja z 
Banduraków Jaremczuk wniosła skargę prze- 
ciw Ołeksie Stefurakowi, Wasyla, o ojcostwo 
i alimenta. Audjencję do ustnej rozprawy wy- 
znaczono w tut. Sądzie na dzień 18 lutego 
1929 godz. 8.30 biuro Nr. 5. Dla nieznanego 
z miejsca pobytu pozwanego ustanowiono ku- 
ratorem Karola Szypajłę adwokata w Pecze- 
niżynie, który będzie go zastępywał na jego 
koszt dopóki w Sądzie się nie zgłosi lub nie 
ustanowi pełnomocnika. 329 

Sąd grodzki. 

Peczeniżyn, dnia 14 stycznia 1929. 


Cg. I. b. 5/29. Edykt. Strona powodowa 
Stefana Czegies w Tysowicy wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Wasylowi i Justy- 
nie Geryczom o 255 dolarów do Cg. I. b. 
5/29. Audjencja do ustnej rozprawy została 
wyznaczona na 28 stycznia 1929 godz. 9 
rano w tym Sądzie biuro Nr. 95. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nie- 
znane, ustanawia się dra Kicułe adwokata w 
Samborze kuratorem, który ją będzie zastę- 
pował na jej koszt i bezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 345 

Sąd okręgowy, Oddział I. 

Sambor, dnia 2 stycznia 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 61/28. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Osiasa Lachnera kupca w Jarosławiu 
otwiera się postępowanie ugodowe.  Komisa- 
rzem ugodowym ustanawia się Naczelnika 
Sądu p. Galika zarządcą ugodowym Majera 
Schapirę kupca w Jarosławiu. Wzywa się 
wierzycieli aby swoje wierzytelności zgłosili 
do 3x stycznia 1929 w Sądzie grodzkim w 
Jarosławiu. Audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie grodzkim w Jarosławiu na 31 sty- 


cznia 1929 Io g. rano. 346 
Sąd grodzki. 
Jarosław, 4 stycznia 1929. 

Sa. 26/28/8. W sprawie układowej dłu- 


Żnika Wiktora  Hlittelmana w Kozowie, 
zwalnia się dra Emila Frieda w Kozowie 
z urzędu zarządcy układowego, ustanawiając 
w jego miejsce zarządcą układowym Berla 
Weschlera w Kozowie. 336 


Sąd okręgowy. 
Brzeżany, dnia 29 grudnia 1928. 


Sa. 68/28. Otwarto postępowanie ugodo- 
we co do majątku dłużnika Chaima Millera 
kupca w Zaleszczykach. Komisarz ugodowy 
p. Naczelnik Sądu pow. dr. Juzwa w Zalesz- 
czykach — zarządca ugodowy p. dr. Fried 
adw. w Zaleszczykach. Audjencja do zawarcia 
ugody dłużnika z wierzycielami jego, dnia 
14 lutego 1929 o godz. ro przedpołudniem w 
Sądzie powiatowym w Zaleszczykach. W 
tym Sądzie należy zgłosić roszczenia wierzy- 
cieli także gdyby co do nich spór zawisł do 
dnia 31 stycznia 1929. 337 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, dnia 28 grudnia 1928. 


Sa 16/28. Postępowanie ugodowe Mojże- 
sza Ferbera, kupca w Rzeszowie, zostaje za- 
stanowione wskutek cofnięcia przez dłużnika 
wniosku ugodowego przed audjencją ugodo- 
wą ($ 56 ust. 1 ord. ugod.). 330 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Rzeszów, dnia 11 sierpnia 1928. 


Sa 36] 28. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Markusa 
Helfera kupca w Tarnobrzegu. Komisarz u- 
godowy Stanisław Krzos, naczelnik Sądu 
Grodzkiego w Tarnobrzegu. Zarządca ugodo- 
wy śr. Adolf Gottlieb adw. w Tarnobrzegu. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie Grodz- 
kim w Tarnobrzegu, biuro naczelnika Sądu, 
dnia 6 lutego 1929 o godz. 10 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 31 
stycznia 1929. 331 

Sąd grodzki. 
Rzeszów, dnia 5 stycznia 1929. 
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UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 
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T. 400/28. Aleksander Wołk urodzony 
1882 Preczychwosty jako żołnierz zaginął 
1918 w Szumsku. Cełem uznania za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku zgłosił się lub 
udzielono wiadomości o nim Sądowi.  1o0n:0 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 22 października 1928. 


T. 344/28. Michał Huk 1901 Zawidowce 
jako żołnierz ruski zmarł 1920 wieś Zofijów 
gub. Chersońska. Celem udowodnienia śmier- 
ci wzywa się aby do 3 miesięcy zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VIT. 

Lwów, 19 października 1928. 10041 


T. 502/27. Aron Hersch Grossmann 
recte Sporn urodzony 1880 Uhnów "ko 
żołnierz zaginął 1916 w Tuchli. Celem uzna- 
nia za zmarłego wzywa się, aby do pół roku 
zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 10942 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 17 sierpnia 1927. 


T. IV. 112/28/6. Władysław Sienko ur. 
1898 w Borku nowym pow. Rzeszów pr» 
dzielony do austr. 40 p. walczył na froncie 
włoskim gdzie zaginął w lipcu 1-18. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania: go za 
zmarłego wzywa się aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy  poczem 
Sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie o u- 
znaniu go za zmarłego. 10977 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Rzeszów, dnia 22 listopada 1028. 


T. IV. 197/28. Jan Dyda ur. 1966 w 
Pstrągowej pow. Strzyżów przydzielony do 
austr. ro pp. walczył na froncie włoskim 
gdzie w lecie 1918 zaginął. Wdrażając nostę- 
powanie celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się aby zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do sześciu miesięcy poczem Sąd na ponowną 
prośbę rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Nr. 15 


T. 369/28. Wasyl Czemerejko syn Grze- 
gorza z Olchowca, wyjechał przed 14 lacy 
do Kanady i ślad po nim zaginął, Wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego a 
małżeństwo zawarte z Anną Czemerejko zm 
rozwiązane, wydaje się ogólne wezwanie po- 
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora. 
dra Elektrowicza adw. w Czortkowie do dnia 
31 grudnia 1929. 338 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, $ grudnia 1928. 


T. 381/28. Ołeksa Dzydzan syn Marka 
z Uhrynia, żołnierz b. armji austr. i ślad 
po nim zaginął. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 
20 czerwca 1929. 339 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 5 grudnia 1928. 


T: IV. 112/28/6. Edykt. Władysław Go- 
gola, syn Andrzeja i Anieli z Pociechów, u- 
rodzony dnia 26 listopada 1889 w Rzepienni- 
ku Marciszewskim, (powiat Gorlice) mąż 
Marji, tamże do dnia 29 lipca 1914 zamie- 
szkały, odtąd jako żołnierz 4 baonu 16 komp. 
20 pułku piechoty austr. z Nowego Sącza, 
zaginął bez wieści na froncie austr-serbskim, 
dnia 7 listopada 1914. Celem uznania go za 
zmarłego i małżeństwa jego za rozwiązane, 
wzywa się o przesłanie wiadomości o nim 
Sądowi albo p. adwokatowi dr. Antoniemu 
Walaszkowi w Jaśle — jako obrońcy węzła 
małżeńskiego, w ciągu sześciu miesięcy. 344 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 3 grudnia 1928. 


T. 70/27/4. Mikołaj Ponas, zamieszkały w 
Cerkiewnej, żołnierz austrjacki, zaginął 1914. 
Wiadomości o nim udzielić należy adw. dr. 
Łużeckiemu jako obrońcy węzła małżeńskie- 
go lub tutejszemu Sądowi, który po roku wy- 


da ostateczne orzeczenie. 10873 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, 27 kwietnia 1927. 
T. 159/28/4. Alojzy Lewandowski, syn 


Ignacego i Rozalji, urodzony 3 grudnia 1891 
w Bolechowie, jako żołnierz armji austrjac- 
kiej, dotychczas nie wrócił. Wiadomości o nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orze- 
czenie. 227 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 26 lipca 1928. 


T. 274/28/3. Michał Jarko, syn Dmytra, 
urodzony 6 sierpnia 1886, żołnierz austrjacki 
zaginął na froncie włoskim 1916. Wiadomości 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ- 
ry po sześciu miesiącach wyda ostateczne o- 
rzeczenie. 10885 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia rr października 1928. 


T. 295/25l9. Teodor Sarachman ur. 24 lu- 
tego 1879 gr. kat. żonaty, żołnierz austrjacki 
zaginął na froncie r. 1917. Wiadomości o nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne  orzecze- 
nie. 10886 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 19 marca 1926. 


T. 7/2716. Michał Kiejsa, urodzony 25 
sierpnia 1875 w Płotyczy powiat Tarnopol, 
żołnierz armji austrjackiej został uduszony 
gazami w styczniu 1918 na froncie włoskim. 
Celem udowodnienia zaszłej śmierci wzywa 
się, ażeby do 3 miesięcy uwiadomiono Sąd o 
zaginionym. 10932 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

'Tarnopol, 20 kwietnia 1927. 


T. 101/28. Andrzej Barabasz, urodzony 
1878, Pikułowice, jako żołnierz zaginął w nie- 
woli włoskiej 1917/1918. Celem uznania za 
zmarłego, wzywa się, aby do pół roku zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 31 sierpnia 1928. 10939 
WILCZUR zaginiony jest do odebrania przy 
ul. Pijarów 11 u p. Szczepanowicza. 310 
JC O e 


Wyjazd do Warszawy zbyteczny! | 


Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzę- 
dach państwowych i komunalnych, insty- 
tucjach finansowych i wszystkich innych w 
Warszawie, całej Polsce i zagranicą. Lega- 
lizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad- 
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo 
we wszelkich sprawach. Windykacje weksli. 
Egzekwowanie należności. Wywiady. 
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Korespondenci w każdej miejscowości po- 
trzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź — 


s J ożądany, 
Rzeszów, dnia 22 listopada 1928. 10975 | z Rao 
BETO [W "| IR Sw 
Niniejszem mamy zaszczyt zawadomić P. T. Publiczność, -- że Restauracja i Pokój do śniadań 


e 
„OAZA“ ul, Piłsudskiego 11 a mine s pod nowym Zarządem 
Wydaje się na sali i do menażek smaczne, zdrowe, obfite śniadania, obiady 
i kolacje. — Trunki doborowe. — Ceny niskie. — Usługa skrzętna i grzeczna. 
Lokal otwarty do !2 w nocy. — O liezne odwiedziny uprasza — ZARZĄD. 


Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; pokronice 59 gr.; na |-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 809 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne i cyfrowe 500/,, zamiejscowe 30%, droższe. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


